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FILOZOFIA BOLSZEWICKA
Wszystkim naszym Czytelnikom, którzy pragną — na tle dysku- 

syj, wywołanych artykułem o Leninie i tontźme — pogłębić swą 
znajomość filozofii bolszewickiej, gorąco polecamy znakomite dzieł
ko p.t. FILOZOFIA BOLSZEWICKA.(autor Józef Michę). Jest to jak 
dotąd — najlepsze w literaturze polskiej (i nie tylko polskiej) 
przedstawienie podstawowych tez filozofii bolszewickiej, analiza źró
deł systemu oraz ocena. Bardzo cenny jest dołączony do książki 
słownik najważniejszych terminów filozoficznych, który nie tylko 
ułatwia czytanie tej książki, ale i innych, operujących terminami 
filozoficznymi. Słowniczek ten będzie bardzo przydatny w czasie 
czytania w ŻYCIU ,,ABC tomizmu“. Cena książki (stron 94) specjal
nie obniżona wraz z przesyłką tylko 1/6 sh. —

ZOFIA KOSSAK

OGIEŃ NIE STRAWIŁ...
OSTATNIE reduty Polski niepod

ległej, nierozformowane oddzia
ły ułańskie z dowódcami, w peł

nym rynsztunku, krwawiły jeszcze 
po lasach radomskich i lubelskich, a 
już życie Narodu spłynęło pod ziemię, 
dawało stamtąd pierwsze swe sygna
ły w postaci konspiracyjnej, tajnej 
prasy.

Dwie najstarsze, pierwotne „gazet
ki“, pojawiły się spontanicznie mię
dzy 8 a 12 października 1939 r. Były 
to: ,,Polska żyje“, (zwana popularnie 
„Peżetka“) i Biuletyn informacyjny. 
Redakcje sprzeczały się później za
wzięcie o to, które pisemko ukazało 
się pierwsze. Zaprawdę, nie miały o 
co się spierać, bliźniacze liście ziele
niejące nadzieją wśród pożogi klęski, 
wzrosłe na drzewie straconej Wol
ności.

Polacy, którzy byli wówczas poza 
krajem, tymlbardziej zaś obcy, nie 
pojmą nigdy wrażenia, jakie wywo
łały owe świstki zadrukowane naj
drobniejszym „nonparelem“. Gdy Oj
czyzny brakło pod stopami, gdy nie 
było już jej tyle, bodaj, by móc wy
kopać na własnej ziemi grób; gdy 
żarły wstyd, upokorzenie, rozpacz — 
one wołały z gruzów, że Polska żyje, 
Polska walczy, Polska trwa. Nie 
umarła, ale śpi. Wstanie. Pośpiesz
nie drukowane stroniczki były roz
chwytywane jak kordiał.

Wnet poszły za nimi następne. 
Pierwsze Gody w niewoli upamiętnio
ne okrutną rzezią Wawerską, zasta
ły już spory pęk pism różnych ugru
powań. Od tej pory ilość prasy kon
spiracyjnej rosła nieustannie, doszła 
z czasem do przerostu, do przesady. 
W latach 1943 — 1944 w samej War. 
szawie wychodziło ponad 120 ^gaze
tek“ — więcej niż przed wojną; dru
gie tyle posiadała prowincja.

Nie tylko później, oglądana z 
chłodnego retrospektywia, lecz na
wet wówczas, na świeżo, inflacja dru
ku groźniejszego niż dynamit, pocią
gającego za sobą więcej ofiar niż 
walki partyzanckie, znajdowała wie
lu oponentów. Powiadali oni, że kosz
ta produkcji, opłacane żywą krwią in
telektualistów, (redakcje), oraz mło
dzieży (kolportaż) nie wytrzymują 
kalkulacji. Aczkolwiek słuszne, uwa
gi te mijały bez wpływu. W owych 
latach rozsądek identyfikowany by
wał z tchórzostwem — przytem, na
prawdę, tajne słowo było społeczeń
stwu potrzebne do życia. Powalony i 
zdławiony naród chciał krzyczeć i 
protestować; — podziemna prasa wy
rażała krzyk skrępowanego. Niemiec 
ka propaganda wmawiała natrętnie, 
że Polacy są niezdolni do samo
istnego bytu politycznego, że dzieje 
tysiącolecia, to tylko „krótkie inter
mezzo słowiańskie na ziemiach od
wiecznie germańskich“, że jedynym 
przeznaczeniem polskiego „Knechten 
Volku“ jest służyć wielkiej rasie pa
nów, „Herren Volkowi“.

By uzasadnić tę tezę wyławiali z 
historii poszczególne fragmenta in
terpretując je po swojemu. Według 
tych „naukowych“ opracowań, Pol
ska nie wydała nigdy jednostki wyż

szej ponad przeciętność. Cokolwiek 
było w narodzie zasłużone, znakomi
te, miało w sobie obcą krew. Przeciw 
tym nieustannie powtarzanym łgar
stwom, w sercu każdego Polaka 
wrzał bunt i prasa podziemna stano
wiła wyraz tego buntu. Zarazem czu
wała, by słabsi nie ulegali niemiec
kiej propagandzie, nie uwierzyli, nie 
zaczęli wątpić w siebie. Trzeba było 
podtrzymywać, zaprzeczać, udowad
niać własną wielkość. Nie koniec na 
tym. Społeczeństwo polskie przecho
dziło ostry kryzys wewnętrzny. Rzą
dy przedwojenne nie były łubiane. 
Po wrześniu stały się znienawidzone. 
Najstraszliwsze przekleństwa miota
no na głowy ludzi co doprowadzili 
kraj do przepaści, poczem uciekli. 
Uciekli! Tego ogół nie mógł zapom
nieć. — „Biada nam zbiegi, żeśmy w 
czas morowy — Lękliwe nieśli za 
granicę głowy,, - powtarzano upor
czywie, biada! Przedstawiciele potę
pionego Rządu pozostający w kraju 
dźwigali na sobie odium opinii i włas
nych wyrzutów. Charakterystyczna 
dla ich nastroju była „Spowiedź in

LEON CZOSNOWSKI

NA PIERWSZYM MIEJSCU RZECZY NAJWAŻNIEJSZE
NA marginesie pasjonującej dys

kusji, która od tygodnia toczy 
się w ŻYCIU nad zagadnienia

mi, poruszonymi w tak głośnym już 
artykule O. Bocheńskiego, pragnę 
zwrócić uwagę na znakomity artykuł 
O. Martindale T.J., niedawno przy
pomniany przez miesięcznik „Uni- 
tas“, organ Newman Association 
(którego polskim odpowiednikiem 
jest PKSU'Veritas). O. Martindale 
jest czołową postacią angielskiego 
ruchu uniwersyteckiego, Newman 
Association zaś skupia brytyjskich 
katolickich intelektualistów.

Artykuł, o którym mowa, był 
ogłoszony w r. 1938. Przypomina go 
„Unitas“ dziś, gdyż jego aktualność 
dziś właśnie jest szczególna, a dla 
nas, Polaków, sprawy, które autor 
porusza, są aż dojmująco żywe i ży
wotne.

Na wstępie autor przypomina, że 
wszystkich katolików obowiązuje 
dążenie do jak najbardziej organicz
nej i czynnej jedności, łączącej ich 
z sobą i z wszystkimi ludźmi. Wszel
kie niedociągnięcia w tym względzie 
spowodowanę są przez grzech, choć 
chciał by powiedzieć: przez głupotę. 
Bo zaciemnienie rozumu i skłonność 
naszej woli do błędu i odszczepień- 
stwa, są częścią smutnej spuścizny 
grzechu pierworodnego. Dla chrze
ścijan nie może być mowy o wrogim 
działaniu jednostki przeciw jednostce, 
zespołu przeciw zespołowi, 
społecznej przeciw klasie, 
przeciw narodowi, rasie czy „koloro
wi“ przeciw rasie czy „kolorowi“. 
Kiedy takie antagonizmy wśród ka
tolików istnieją, to znaczy, że nie 
przyswoili sobie jeszcze dostatecznie, 
własnej religii. Nie można tego było 

teligenta polskiego“ obiegająca w li
cznych odpisach Warszawę jesienną 
po-wrześniową, zawierająca bolesne 
samooskarżenia. Spowiedź napisana 
była zresztą wnikliwie i rozumnie.

Aczkolwiek tło z którego wyrosła 
zasługiwało na uznanie, nastrój po
kajania był wodą na młyn niemiecki. 
Więc i temu należało przeciwdziałać, 
bronić przygnębionych przed ich wła
sną skruchą. O, tajna prasa była 
wtedy niezbędna jak chleb. Stanowi
ła pokarm sycący nadzieją, nieusta
jące wołanie: Contra spem — spero 
i Sursum corda! — Piszę, wołam, — 
zatem jestem. Żyję. Gdy „śpi w mo
gile zakopana broń“ słowo jest bro
nią nie rdzewiejącą, celną, niezastą
pioną.

Pasja pisania, drukowania, udo
wadniania światu i narodowi swej 
woli niepodległości, była bezintere
sowna. Jedyne honorarium wypłaca
ła — śmierć. Zresztą wypłacała je 
hojnie, nie skąpiąc zaliczek. Anoni
mowe pisma wydawali anonimowi pi. 
sarze. Nikt nie pytał kto oni. Cza
sem uderzył czytelników znany skąd

jaśniej wyłożyć, jak w niektórych 
ustępach, niesłychanie zresztą suro
wych, encykliki PiusaXI-go „Divini 
Redemptoris“ („O bezbożnym komu- 
niźmie“).

Wiadomo, że Papież potępia w tej 
encyklice ateistyczny komunizm tak 
w samych jego zasadach jak i w jego 
następstwach. A jednak,mimo to, wi
dać wyraźnie, że w rzeczywistości 
Pius XI ma nadzieję, że wbrew swej 
woli, wbrew własnym oczekiwaniom, 
ateistyczny komunizm spowoduje 
pewne dobro, że wpłynie na katoli
ków, iż staną się wykonawcami, a 
nie tylko słuchaczami Słowa, Ewan
gelii.

I tu autor przypomina miejsce z 
Izajasza, który (w rozdzielę 10, w. 5 
— 11) opowiada, jak Bóg powołuje 
okrutnych Assyryjczyków („rózgę 
Jego gniewu“, „kij rozgniewania Je
go“), żeby wykonać wyrok Boży nad 
Izraelitami. „Lecz on (Assyryjczyk) 
nie tak będzie mniemał (t.j., że wy
konuje dzieło Boże) i serce nie tak 
będzie rozumiało“; sądzić bowiem 
będzie że działa tylko „na starcie i 
wytracenie wielu narodów“. ‘Lecz 
kiedy dzieło zost/ nie wykonane, Bóg 
ukarze z kolei pychę Assyryjczyka, 
mówiącego: „Mocą ręki mojej uczy- 
nilem i mądrością moją wyrozumia
łem!“ Jakby z gorzką ironią mówi 
Bóg: „Izali się będzie przechwalać 
siekiera przeciw temu, który nią rą- 

klasie bie? Albo się podwyższy piła przeciw 
narodu temu, kto nią trze? Tak jak by miała 

się rózga podnieść na tego, który ją
podnosi, a kij na żywego człowieka, 
który go dzierży!

Jeszcze bardziej wymowny jest 
Izajasz w rozdziale 44, w. 24 do r. 
45 ,w. 7, gdzie Bóg przemawia do 

inąd zwrot, charakterystyczne ujęcie 
tematu: Mówiono sobie: To musiał 
pisać ten... To pewnie pisała ta... 
Dyktowana koniecznością bezimien
ność ówczesna była słuszna i dobra, 
Głos prasy stawał się nie głosem 
czyimś, lecz głosem każdego, wykład
nikiem pragnień całej zbiorowości.

Techniczna strona drukowania, 
składania, rozprowadzania tajnej 
prasy była trudna i poświęcone jej 
zostanie osobne wspomnienie. Niełatt 
wą rzecz również stanowiło samo 
redagowanie. Ludzie pióra obdarzeni 
„zawodowo“ wrażliwą psychiką, re
agującą silnie na nastroje zewnętrz
ne, podlegali wszak sami rozterkom, 
trwogom i czarnym przeczuciom. 
Dzięki posiadanemu przez każdą re
dakcję podsłuchowi radiowemu orien
towali się lepiej niż ich czytelnicy, w 
ponurej rzeczywistości międzynaro
dowej. Nie mogli o tym pisać, gdyż 
zadaniem ich było krzepić. Podtrzy
mywać. Bóg nie użyczył Polsce w 
tym okresie wieszczów, lecz nie po
skąpił wiernych niestrudzonych pra
cowników, powtarzających społe-

Cyrusa, którego powołuje do uwol
nienia z wygnania Żydów, nazywając 
go Swym „pomazańcem“ (mesja
szem), Swym pasterzem, którego 
prawicę ująłem, aby pobił przed nim 
narody... otworzył przed nim wrota., 
dla Jakuba, sługi mego... Nazwałem 
cię imieniem twoim (pasterzem)... 
przepasałem cię, a nie poznałeś mnie“.

Prorok tak zdumiewająco jasno 
mówi o tym, że Bóg używa nawet 
okrucieństwa, żeby naród swój oczy
ścić, a Cyrusa, żeby go umocnić. I 1u 
O. Martindale wyciąga wiosek, ze 
przecie mamy prawo modlić się o to 
i mieć nadzieję, iż Bóg w taki sam 
sposób dziś użyje ciemiężcy, byle 
byśmy tylko lepszy użytek zrobili z 
naszego cierpienia, niż to zrobili 
Żydzi.

Piętnując dalej lekkomyślność tych, 
którzy „rewolucyjność“ traktują ja
ko zabawę, prawie jak dowcip, au
tor oddaje hołd tym wszystkim, co 
poczuwają się do odpowiedzialności 
za to, co nazywa grzechem społecz
nym, grzechem podtrzymywania nie
sprawiedliwego ustroju. Stanie się on 
nieunikniony, jeżeli pozwolą, by 
obecne warunki życia miały pozostać 
niezmienione. Ci wszyscy, którzy wi
dzą to zło i są zdecydowani mu za
radzić, mogą być pewni, że Papież 
całym sercem będzie po ich stronie, 
choćby nawet był od nich tak biegu 
nowo odległy, jak odległy jest od za
sad ateistycznego komunizmu i jego 
metod.

Lecz cóż mówić o braku odpowie
dzialności katolików,którzy nie przej
mują się olbrzymimi zagadnieniami, 
jakie przed nimi i przed całą ludz-

Dokończenie na st. 2-ej 

czeństwu: Nie zginęła! — Nie zgi
niemy! — i umierających z tym 
okrzykiem.

W pamięci uczestników podziemia 
pod okupacją niemiecką, lata 1939 
1945 rozpadają się na dwa różne 
okresy konspiracyjne. Oba były he
roiczne, spłynięte krwią, lecz niepo
dobne do siebie. By je zdefiniować 
należy wprzód poświęcić nieco uwagi 
konspiracji „jako takiej“.

Konspiracja sama w sobie jest 
szkodliwa i destrukcyjna. Koniecz
ność konspiracji to ciężki dopust Bo
ży. Ziemniak wyhodowany w piwni
cy staje się trujący. Konspiracja mo. 
że dać pozytywne wyniki, jeżeli 
trwa krótko. Gdy się przeciąga, — 
owoce jej są trujące jak ziemniak 
piwniczny.

•..¿o konspiracja, ach, konspiracja, 
Jak że to słowo mile brzmi!
I to jest prawJa i to jest racja,
Ze k ażdjf z nas ma ją we krwi...

...mówiła popularna ówczesna pio
senka.„Każdy z nas ma ją we krwi“.. 
Niestety! Polacy istotnie lubią kon
spirację. Odpowiada ona ich indywi
dualizmowi, temperamentowi, sobie
państwu, odwadze ryzykanckiej. 
Konspiracja rzeczywiście wchodzi w 
krew, staje się nałogiem, upaja i wy
koleja. Powinniśmy modlić się: Od 
powietrza, głodu, ognia, wojny i po
trzeby konspiracji — zachowaj nas 
Panie!

Otóż w pierwszym okresie swojej 
działalności konspiracja wykazywała 
dodatnie cechy polskie: odwagę, po
święcenie, błyskawiczność orientacji, 
zaradność, pogardę śmierci, goto
wość na męczeństwo, wysoki poziom 
ideowy. Wspomniana już bezintere
sowność. Etap romantyczny i piękny, 
tragicznie dokonywujący śmiertelnej 
selekcji. Jak zwykle w tego rodzaju 
walce, ginęli przede wszystkim naj
lepsi, najofiarniejsi, najodważniejsi. 
Oni pierwsi zaścielali pola walk par
tyzanckich, oni zapełniali więzienia.

Okres drugi należy oceniać raczej 
ujemnie. Wpłynęły na to: przedłuża
jące się trwanie konspiracji, — wy
mordowanie najlepszych, rozszerze
nie się podziemia na cały kraj. Nigdy 
szeroki zalew nie idzie w parze z 
wzrostem wzwyż.

Był rok 1942 gdy kiełkujące z razu 
nieśmiało chwasty jęły się ujawniać 
grożąc zagłuszeniem właściwego plo
nu. Były one liczne, a więc:

Przesada. Taki to dowódca oddzia
łu powiada, że rozporządza stu za
przysiężonymi ludźmi. Drugi, by go 
zdystansować, mówi o swoim tysiącu, 
Trzeci bredzi o dywizji... W rzeczy
wistości pierwszy ma dziesięciu ludzi, 
drugi czternastu, trzeci dwudziestu. 
A sprawdzić to co mówią jest nie
możliwe. Komenda musi im wierzyć 
na słowo. Konspiracja! „Lipa“ wy
chodzi na jaw dopiero w boju. Skut
ki jej przerażające.

Brak kontroli w użytkowaniu 
pieniędzy publicznych. Podziemie by
ło zasobne w dolary nadsyłane z Lon
dynu. Technika konspiracyjna unie
możliwiała „komórkom“normalne wy-



Str. 2 ZYCIE Nr 32/111

rachowanie się z otrzymanych do 
dyspozycji sum. Dla ludzi o etyce 
niedość skrystalizowanej, wieloletnie 
dowolne operowanie dużymi pieniędz
mi, stanowiło niebezpieczeństwo nie 
lada.

Niemiej szkodliwy był sabotaż 
wszelkiego niemieckiego dobra i pra
cy dla Niemców. Obowiązywało has
ło: pracować wolno, pracować źle, 
Niszczenie niemieckich magazynów, 
składów, transportów, należało do 
głównych zadań „dywersji“ Na włas
ną rękę stosował je każdy oddziałek. 
Ileż w tym kryło się pokus! Jak łat
wo przychodziło zatracić granicę mię
dzy żołnierską walką z wrogiem, a 
akcją prowadzoną dla własnej ko
rzyści!

(Uwaga czytelnika: Więc co? Więc 
nie powinni byli sabotażować? Od
powiedź: Owszem. Sabotaż był ko
nieczny. Winę ponosiła konspiracja 
trwająca zbyt długo).

Najstraszliwszym jednak złem by
ły zawziętości partyjne, rywalizacje 
stronnictw i organizacji, którym tak 
łatwo ulegają Polacy. Na tym tle sa
mosądy, wyroki na swoich samowol
ne, często omyłkowe, zawsze brato
bójcze. Wszystkie te fale, nędze i 
niedole, odbijały się na obliczu pra
sy Wszakże tajna prasa była zwier
ciadłem, głośnikiem, tubą ówczesne
go polskiego świata. I ona uległa 
pewnej degeneracji. Wspomniana na 
początku inflacja pism pociągnęła ob
niżenie jakości, nonsensy w rodzaju 
konspiracyjnego pisemka dla dzieci(!) 
przestawały razić.

Publicyści katoliccy byli pierwsi 
(i bodaj jedyni) którzy uderzyli na 
alarm, śmiało demaskując wyliczone 
powyżej szkodliwe przejawy, którzy 
nie lękali się stwierdzić, że groza 
frontu wewnętrznego, moralnego, 
jest większa niż frontu militarnego 
i że wysiłki wychowawcze są pilniej
sze od orężnych.

Redaktorzy pism, które tę kampa
nię podjęły, nie zawahali się przed 
utratą popularności, nie cofnęli się 
nawet przed niezadowoleniem władz 
podziemnych. Gdy Dowódca A.K. 
gen. Grot-Rowecki sarkał, że „Naj
pierw walka, — potem wychowanie“ 
rzeczone pisma zaś potępiając niena
wiść, rozhartowują postawę żołnie
rza, — winowajcy odpowiadali, że 
kiepska to siła, co się nienawiścią 
podpiera, i swoje czynili dalej. Wal
czyli więc przeciw używaniu małolet
nich do wykonywania wyroków 
śmierci na Niemcach. Doprowadzili 
do zliwidowania „komórki toksycz
nej“, zajmującej się dosypywaniem 
Niemcom w restauracjach i barach 
powolnie działającej trucizny. (No
wa uwaga czytelnika: dlaczego strze
lanie nie było potępiane, a trucie by
ło? Odpowiedź: bo w tym wypadku 
wykonawcami skrytobójstwa byli z 
reguły małoletni chłopcy, zatrudnie
ni w szatniach lub kuchni, oraz że 
zabójstwo popełnione przy minimal
nym własnym ryzyku jest szczegól
nie deprawujące). Protestowali prze
ciw posyłaniu do więzień trucizny i.o 
robiono powszechnie by torturowa
nym oszczędzić załamania.

O ile pierwsze kwestie były przyj
mowane bezspornie, o tyle ostat
nia stanowiła temat gorących 
dyskusji. Czy samobójstwo, gdy 
człowiek kładzie swą śmierć jak 
mur ochronny mający osłonić 
kolegów, należy potępić jak zwy
kłe samobójstwo, czy nie? W 
dyskusji zabierali głos także duchow
ni i nawet ich opinie były podzielone. 
Wielokrotnie omawiano tę sprawę, 
nakoniec przeważył i zwyciężył jedy
nie słuszny pogląd, że samobójstwo 
choćby z najszlachetniejszych pobu
dek popełnione,jest zawsze grzechem 
przeciw ufności w Boga i Jego miło
sierdzie, przeto trucizny do więzie
nia posyłać nie wolno. I katolikom 
nie posyłano. Straszno bywało, gdy 

więzień zagrożony ponownym bada
niem, czując że świeżych tortur nie 
wytrzyma, słał gryps za grypsem, 
błagając o trutkę. Odmawiano mu, 
powiadając: Wytrwaj! Modlimy się 
za ciebie! Dostaniesz Komunię św....

I modlono się, modlono... Zakon
nicy biczowali się leżąc krzyżem całe 
noce. Bóg przyświadczał. (Bóg zaw
sze przyświadcza tym, którzy usiłują 
pełnić Jego wolę).Żaden z więźniów, 
którym odmówiono trucizny, nie za
łamał się, nie wydał. Umierali jak 
męczennicy.

O tych sprawach zasadniczych nie 
łatwo było pisać tak, by nie wtajem
niczyć w szczegóły konspiracyjne 
Niemców. Gestapo czytywało tajną 
prasę, wiedziano o tym powszechnie. 
Zmyślono zatem rzekome podziemne 
pismo holenderskie (nigdy takie nie 
istniało), jakiegoś „Płomiennego Tu
lipana“ z. którego dawano ,,przedru
ki“. W artykułach tych Warszawa fi
gurowała jako Amsterdam, Pawiak 
jako Więzienie przy ul. van Houtena.

Zimą 1943 r. lewe skrzydło P. P. S.

PO DEKRECIE STOLICY APOSTOLSKIEJ
RAZ jeszcze przypominamy na

szym Czytelnikom, że eksko
munice, czyli wyklęciu z Ko

ścioła, podlega 1) każdy katolik, 
który świadomie i dobrowolnie za
pisuje się do partyj i popiera partie 
komunistyczne (i w ogóle marksi
stowskie). Dalej: 2) każdy katolik, 
który publikuje, czyta lub rozpo
wszechnia książki, gazety, czasopis
ma i ulotki, popierające doktrynę 
komunistyczną oraz z nimi w jakikol
wiek sposób współpracuje i pisze do 
takich publikacyj. 3) Wszyscy kato
licy, którzy wyznają, a szczególnie 
którzy bronią i rozszerzają materia- 
listyczną i antychrześcijańską naukę 
komunistyczną, wpadają ipso facto, 
jako apostaci od wiary katolickiej, 
w ekskomunikę, zarezerwowaną w 
specjalny sposób Stolicy Świętej.

Odrazu po ukazaniu się dekretu w 
kołach watykańskich wyjaśniono, że 
nie dotyczy on spraw polityki partii 
komunistycznych, ani ’eh nauki go
spodarczej, czy zasad kolektywizacji 
wsi i upaństwowienia przemysłu. Od 
siebie możemy dodać, że cała nauka 
gospodarcza komunizmu została pod
dana druzgocącej krytyce w encykli
kach społecznych papieży, a zwła
szcza w encyklice Piusa XI „Divini 
Redemptoris“ („O bezbożnym komu- 
niźmie“), wydanej 12 lat temu. De
kret dotyczy ateizmu, który jest pod
stawą całego systemu myślenia i 

działania komunistycznego, jest pod
stawą marxistowskiego dialektycz
nego materializmu.

Tym razem jednak nie jest to sa
mo potępienie komunizmu jak dotąd, 
lecz sięgnięcie po najwyższe w Ko
ściele kary na tych katolików,którzy 
w sposób wyżej wyszczególniony 
współpracują z komunizmem.

Ekskomunika powyższ© odnosi się 
do całego świata i zakazuje ducho
wieństwu katolickiemu wszystkich 
krajów udzielania Sakramentów św. 
tym wszystkim, którzy „świadomie 
i dobrowolnie“ wpisali się do partii 
komunistycznej, którzy .popierają ją, 
piszą, czytają lub rozpowszechniają 
literaturę komunistyczną. Tacy kato
licy automatycznie wykluczają się z 
rodziny katolickiej i uważani być 
muszą za apostatów od Wiary.

Dekret przygotowany został przez 
kardynałów pod osobistym nadzorem 
Ojca św. który jest prefektem Kon
gregacji św. Oficjum.

Przypominamy także, że zgodnie z 
Prawem Kanonicznym wierni nie 
mogą utrzymywać osobistych sto
sunków z ekskomunikowanymi ka
tolikami.

(„Młodzi Socjaliści“, pismo „Płomie
nie“) zwróciło się do grupy katolic
kiej z prośbą o podani© granicy u- 
stępstw jakie katolicy mogliby uczy
nić na rzecz współpracy z nimi. Ist
nieje li możliwość ideowego porozu
mienia? Co łączy a co dzieli? Inicja
tywa została przyjęta z pośpiechem. 
Wynikiem jej był szereg zebrań dys
kusyjnych, gdzie obie grupy były 
reprezentowane przez pierwszorzęd
nych „speców“ i przez potulnych 
kibiców. Poziom był wysoki, szczera 
dobra wola z obu stron. Pomimo te
go do porozumienia nie doszło. Re
zultat zebrań wypadł negatywnie. 
Wprawdzie wspólny głód sprawie
dliwości stanowił pomost łączący u- 
bie grupy, lecz nieprzekraczalną 
zaporę stawiało pytanie: Z jakiego 
Ducha jesteście?

Niepodobna w tym krótkim szkicu 
przedstawić całokształtu problemów 
i zagadnień nurtujących w owym 
czasie katolickie społeczeństwo pol
skie. Niepopularne zrazu stanowisko

Jest to najwyższy rodzaj ekskomu
niki, zarezerwowany Stolicy św. w 
szczególny sposób. Celem dekretu 
jest dobro dusz katolickich oraz usu
nięcie wszelkich wątpliwości, jakie 
mogłyby się wkraść w umysły sła
bych, niewyrobionych w nauce chrze
ścijańskiej lub niezrównoważonych 
katolików, którzy skłonni są przypu
szczać, że da się pogodzić ateistycz
ny z gruntu marksizm z Wiarą chrze
ścijańską. Dekret ten usuwa wszel
kie wątpliwości.

Poniżej podajemy kilka cieka
wszych głosów prasy światowej, 

Na pierwszym miejscu rzeczy najważniejsze
Dokończenie ze str. 1-ej

kością stoją? Którzy nie chcą zanie
chać drugorzędnych sporów, którzy 
nie skupiają się wokoło jednoczącej 
i konstruktywnej pracy dla ratowa
nia swych współczesnych, a przez 
nich przyszłości? My bowiem pło
dzimy przyszłość i możemy być od
powiedzialni za jej poronienie. Osta
tecznie, największą tajemnicą nie 
jest zło, jako takie. Jest nią zawinio
na przez nas straszna niewspółmier- 
ność dobra

Cóż my robimy? Odprawiamy nie
zliczone konferencje, posiedzenia, ze
brania... Autor zwierza się, że stara 
się usilnie nie chodzić na nie, tyle się 
bowiem marnuje na nich czasu na 
sprawy formalne, dyskutując tak 
wiele nad rzeczami bez znaczenia, a 
tak mało nad ważnymi! Traci się 
cierpliwość i przez to drugich się nie
cierpliwi, rozbudowuje się całe ma
chiny fikcyj, żeby je potem rozbić. 
Bo katolicy grzeszą przeciw cnocie 
miłości, wypływającej z tajemnicy 
Wcielenia i Eucharystii. Gdyby by
li tak miłosierni jak są surowi, tak 
twórczy jak są krytyczni, gdyby za
miast wszystko rozdrabniać, zamiast 
sobie pozwalać na wzajemne niechę
ci zapytali się siebie samych: czy 
wierzą, że Chrystus jest jedynym 
zbawieniem człowieka? Czy zdają 
sobie sprawę z tego, że nieobliczalne 
a przeważające siły działające w 
świecie są anty chrześcijańskie? Że 
Papież musi w zupełnym osamotnie
niu prowadzić walkę z całym świa
tem? Czy nie jest pora, żeby, jak św. 
Paweł, nawoływać by „odłożyli na 
bok“ wszelkie ciasne sympatie oso
biste, regionalne, narodowe, czy kla
sowe, a całkowicie poświęcili się 
Chrystusowi dla bliźnich i w bliź 
nich? Jeżeli mamy być konsekwent

pism ideologicznych zyskało pomału 
dużą poczytność. Za pośrednictwem 
kolporterów do Redakcji napływały 
liczne listy, zapytania, opinie „tere
nu“ . Praca wywołała oddźwięk, 
brała dusze.

Trzeciego czy czwartego sierpnia 
44 roku, gdy ludzie jeszcze szaleli ze 
szczęścia, upojeni tak długo oczeki
waną wolnością,pełni wiary i nadziei, 
— (ubiegłej nocy v-premier J. Kwa- 
piński mówił przez radio i słyszała 
go cała Warszawa, że pomoc Alian
tów już idzie, już jest w drodze, a 
rzeczywistość znana była tylko nie
licznym jednostkom,) przed drukar
nią Czackiego zebrał się ogonek 
dziennikarzy żądnych wydać swój 
1-szy „wolnościowy“ numer pisma. 
Straszliwy rok ubiegły przerzedził i 
zdziesiątkował szeregi Polski wal
czącej, niemniej w czekającej gro
madce rozpoznawali się starzy kole
dzy, towarzysze broni z tej samej 
Sprawy choć spod różnych znaków. 
Wymieniali powitania i cieszyli się, 

omawiających ten historyczny De
kret.

*
„LE MONDE“ (14.7.): Skutki de

cyzji Stolicy Apostolskiej nie dadzą 
się jeszcze przedstawić. We wszyst
kich krajach komuniści umieli po mi
strzowsku łączyć gwałt i ucisk z po
lityką wyciągniętej ręki. To obecnie 
uniemożliwiono im.

„N.Y.H. TRIBUNiE“ (15.7.): Pra
wie każda religia posiada w swej hi
storii okresy, w których musi decy
dować, co należy oddać cesarzowi, 
bez naruszenia tego, co należy oddać 
Bogu. Ale bodaj że jeszcze nigdy nie 
została tak jasno przeciągnięta linia 

ni, stawiajmy rzeczy najważniejsze 
na pierwszym miejscu! Jeżeli mamy 
być chrześcijanami, stawiajmy spra
wy Chrystusowe na należnym im 
miejscu, a n© jakim? zapytajcie sami 
siebie.

Na zakończenie autor stwierdza, „e 
sprawy dużo szybciej i dalej zaszły 
niż to można było przewidzieć. (Przy
pominam: jest to pisane przed ostat
nią wojną!): Trudno było na przykład 
przewidzieć, że w nowoczesnych cza
sach stosowane będzie nietyle prze
łamywanie ciała ludzkiego przez tor
tury, ile jego woli przez narkotyki i 
przewrotne „sugestie“! Stajemy wo
bec dwóch ostateczności: z jednej 
strony wobec przekonanej mniejszo
ści, o wypracowanym światopoglą
dzie, głoszącej bez skrupułów absolu
tyzm państwowy, a z drugiej,mniej
szości przekonanych,sumiennych ka
tolików. Ogniskowują się one w od
miennych kierunkach, lecz wybór 
kierunku zależy już tylko od nas, 
gdyż w nas i przez nas,a nie w próż
ni,działa Łaska Boża.Ołbrzymia masa 
chwiejnych ludzi pójdzie tam gdzie 
i przez którą ze stron zostanie po
ciągnięta. Dlatego obowiązkiem każ
dego katolika jest wyznawać swe 
przekonania: Swą postawą? — za
wsze; słowami? — czasem.Siłą nasze 
go słowa będzie w dużej mierze za
leżała od zasobu naszych wiadomości 
od mocy i konsenkwencji naszego 
światopoglądu, u którego podstawy 
musi być jasną, prosta filozofia. Ka
tolik musi znać swoją religię i swoją 
filozofię, lecz musi znać i wroga, ina
czej ludzi zraża. Trzeba więc pogłę
biać swą wiedzę, trzeba działać i 
modlić się.

I

Leon Czosnowski 

że dnia wyzwolenia dożyli. Pękające 
nad dachami pociski nie mąciły ich 
pogody.

— A katolikj wciąż piszą to samo! 
Z tamtej wojny artykuł wzięły! — 
wykrzyknął nagle jeden z dziennika
rzy, zaglądając przez ramię koleżan
ce w trzymany przez nią pęk kartek 
gotowych do druku. Tytuł artykułu 
wstępnego widniał zdała; O miłości 
wrogów. List Kardynała Mercier.

— Wciąż to samo! — powtarzał 
urągliwie, kręcąc głową. — Nie stać 
was na coś nowego, M nawet w taki 
dzień jak dziś?!... ’

*
A nie. I w tym właśnie rzecz, żę 

katolicy wciąż i zawsze piszą i mó
wią to samo. Na swobodzie, czy w 
niewoli, w kraju, czy poza krajem, 
w powodzeniu czy niepowodzeniu. 
Bo nie od siebie piszą i nie w Swoim 
imieniu działają. I dlatego, choć ich 
prace konspiracyjne zaprzepaścił o- 
gień, ziarno jakie wówczas rzucali, 
nie przemieniło się w popiół.

Zofia Kossak

graniczna, jak obecnie po uroczy
stym wyklęciu wszystkich komunis
tów.

„FRANKFURTER NEUE PRE- 
SSE“ (15.7.): Dekret Watykanu nie 
będzie miał takich skutków, jak w 
średniowieczu, gdy klątwa papieska 
skłaniała narody do odmówienia 
swym władcom posłuszeństwa... Na
leży raczej przyjąć, że rządy komu
nistyczne prowadzić będą walkę z 
Kościołem jeszcze ostrzej i bardziej 
niepohamowanie niż dotychczas.

„DIE WELT“ (93): Linia granicz
na, którą Watykan nakreślił wobec 
komunizmu, jest tylko formalnym 
uznaniem stanu walki, istniejącego 
od dawna Oddzielenie Kościoła od 
państwa i używanie Kościoła jako 
bezwolnego narzędzia władzy pań
stwowej jest jednym z celów komu
nizmu.Zgodnie z ostrożnymi aluzjami 
patriarchy moskiewskiego celem koń
cowym jest utworzenie synodu świa
towego,do którego należeliby biskupi 
wszystkich wyznań chrześcijańskich. 
Moskwa zajęłaby miejsce Rzymu i 
osiągnęłaby to, co nie udało się pa
pieżom. Ojcem chrzestnym jest przy 
tym bojowy ateizm, który osiągną
wszy swój cel, odrzuciłby Kościoły 
pomiędzy stare żelaziwo.

„DIE TAT“ (193): Skończył się 
stan płynny, przez dużą część ducho
wieństwa uważany za bardzo niedo
godny. Wprawdzi© już i przed tym 
niektórzy biskupi, szczególnie we 
Włoszech, grozili surowymi karami 
kościelnymi katolikom, czynnym w 
partii komunistycznej, zabraniali im 
odwiedzać kościoły i odmawiali Sa
kramentów. Ale Stolica Apostolska 
unikała wiążącego stanowiska. Obec
nie stanowisko takie zostało zajęte.

„DIE ZEIT“ (29) pisze: Komuni
ści głoszą, że dekret jest aktem czy
sto politycznym. Kierownictwo KPD 
w Zachodnich Niemczech twierdzi, 
że papież wraz z hierarchią katoli
cką stanął definitywnie po stronie 
międzynarodowego kapitału, wyzy
sku i wojny. Premier czechosłowa
cki zagroził arcybiskupowi Berano- 
wi, że zostanie jako zdrajca wyklęty 
ze wspólnoty narodowej. Jest rze
czą możliwą, że walka z Kościołem 
w Czechosłowacji, a szczególnie u- 
tworzenie „Komitetu Akcji Katoli
ckiej“ przyspieszyło decyzję Waty
kanu, ponieważ akcja ta jest wy
raźną próbą wbicia klinu w Koś
ciół.

Lecz ani polityczne pobudki ani 
polityczne skutki nie czynią z pa
pieskiego dekretu aktu politycz
nego. Jest to akt kościelny i reli
gijny. Pasterz oznajmia swej trzo
dzie bardzo jasną i prostą prawdę: 
„Chrześcijanin nie może być rów
nocześnie komunistą“. Stwierdze
nie to służy do oświecenia sumienia, 
a nie dc jego gwałcenia. Jeśli ka
tolik wybierze komunizm, sam sie
bie ekskomunikuje. Jeśli wybierze 
chrześcijaństwo, musi wyrzec się 
komunizmu. Tertium non datur. 
Dekret papieski przychodzi sumie-

Dokończenie na stronie 6-tej.
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TV7 KRUCHCIE Bazyliki Grobu 
W' Św., tuż u wejścia, siedzi na 

brudnym tapczanie dwóch mu
zułmanów - Arabów. Codzień o godz. 
11.30 któryś z nich dzwoni ręcznym 
dwonkiem w rytmie urywanym 
przez kwadrans.

Ludzie wówczas śpiesznie kończą 
modlitwy i wychodzą, Arabowie zaś 
zamykają ogromne, drewniane, gru
bo i prymitywnie ciosane odrzwia 
wrót a po zaryglowaniu przystawia
ją od wewnątrz drabinę, wchodzą po 
niej z kluczem i przekręcają go we 
wrotkach. Klucz to wymyślny, ma 
postać zawile kręconej śruby. Dziur
ka od klucza naumyślnie znajduje się 
tak wysoko, żeby nikt ani od ze
wnątrz, ani z wewnątrz nie mógł jej 
łatwo dosięgnąć. Po dokonaniu tej 
codziennej czynności Arabowie otwier 
rają maleńkie okienko w drzwiach i 
powracają na swe legowisko, gdzie 
albo drzemią, albo gryzą orzeszki, 
wypluwając łupiny z ust.

Przy okienku staje wówczas mnich 
grecki. Jeśli O tej porze przyjdą piel
grzymi i zakołaczą do wrót, brodaty 
mnich objaśnia, najczęściej na migi, 
że Arabowie już wrota zamknęli i że 
otworzą je po południu. Pielgrzymi 
odchodzą zdziwieni, że klucze od Ba
zyliki 'Grobu Świętego,czczonej przez 
wszystkie chrześcijańskie wyznania, 
znajdują się w rękach muzułmanów.

Ale taki stan rzeczy zastał generał 
Allenby i takim go pozostawił, kiedy 
dnia 9 grudnia 1917 r. po zdobyciu 
Jerozolimy, wzorem cesarza Herak- 
liusza z r. 629 oraz księcia Godfryda 
z r. 1999, wszedł do Bazyliki boso, 
krocząc po czerwonym suknie, rozes- 
słanym wzdłuż ulicy Króla Dawida 
od Pałacu Heroda aż do Świętego 
Grobu.

Stan zaś, który wówczas zastał, 
datuje od r. 1187, kiedy kalif Saladyn 
po zwycięstwie nad Krzyżowcami po
wierzył klucze świątyni dwom do
stojnikom swego dworu: Jude i Nus- 
sebe. W ich to rodzie przechowuje się 
aż dotąd dziedziczny przywilej po
siadania kluczów i sprawowania pie
czy nad Bazyliką. Ich też muszą 
chrześcijańskie wyznania opłacać, 
godząc się biernie z tym historycz
nym stanem posiadania.

Mniej się on, wprawdzie, daje we- 
znaki, niż za czasów tureckich, kiedy 
dwaj muzułmanie siadywali na ławie 
kamiennej przed wrotami i pobierali 
podatek wejściowy od pielgrzymów. 
Dziś wejście jest bezpłatne, a ławę 
kamienną usunięto.

Kiedy ją usuwano, spostrzeżono, 
że przykrywała płytę grobową z her
bem i napisem. Płytę ochroniono kra
tą. Napis brzmi: Philippe d‘Aubigny 
— 1228. Był nim wychowawca kró
la angielskiego, Henryka III, uczest
nik szóstego pochodu krzyżowego za 
cesarza Fryderyka II.

Jedyny to grób i jedyny to napis z 
czasów krzyżowych, jaki się tu za
chował dzięki owej muzułmańskiej 
ławie kamiennej. Było tu przedtem 
kilkadziesiąt grobowców i sarkofa
gów znaczniejszych rycerzy chrześci
jańskich oraz królów jerozolimskich, 
ich żon i dzieci. Ale mnisi greccy po 
straszliwym pożarze 1808 r., kiedy to 
spalił się dach Bazyliki i runął, a 
mury jej poczerniały, siłą zawładnęli 
świątynią, chociaż nikt im udziału w 
niej nie zabraniał, i przebudowali ją 
niemal na twierdzę, zamurowując 
przepiękne kolumnady, aby skasować 
wolne przejścia. Przy tej sposobno
ści usunęli wszystkie łacińskie na
grobki, a w tej liczbie także i dwa 
najstarsze dwóch pierwszych królów 
jerozolimskich.

Chataubriand, zwiedzając Bazylikę 
w r. 1795, nakreślił w swym szkicow- 
niku kształt obu grobowców i napisy. 
Grób Godfryda miał napis łaciński o 
prostym brzmieniu:

,,Tu spoczywa książę Godfryd z 
Bouillonu, który cały ten kraj zdobył 
dla wyznania chrześcijańskiego. 
Niech jego dusza króluje razem z 
Chrystusem. Amen“.
Napis na grobie Baudouina (BakL- 

wina) I brzmiał emfatycznie:
„Król Baudouin, drugi Juda Ma- 

chabeusz, nadzieja Ojczyzny — ra
mię Kościoła — cnota ich obojga, 
któremu Cedar i Egipt, Dan i Dama
szek mężobójczy przynosiły ze drże
niem dary swe i daniny,

— o boleści — 
jest zamknięty w tym ciasnym gro
bie!“

Nic z tych wspaniałych nagrobków 
dziś nie pozostało. Słusznie więc po
wiadają, że kamień nie jest wieczny.

— Ale pieśń jest wieczna!
Codzień o godzinie 16-tej pielgrzy

mi idą procesjonalnie z zapalonymi 
świecami za 00. Franciszkanami, 
strażnikami miejsc świętych, śpiewa
ją pieśni uświęcone tradycją i obcho
dzą pamiątki męki Pańskiej, zgroma
dzone tu z różnych stron w czasach, 
kiedy z, powodu prześladowań nie 
mogli ich czcić poza obrębem świą
tyni. Podczas tego obchodu pielgrzy
mi klękają po kolei przed rzekomym 
więzieniem Pana Jezusa, dalej przed 
kolumną biczowania, potem schodzą 
głęboko do dawnej cysterny — miej
sca znalezienia Krzyża św., a w dro
dze powrotnej zatrzymują się w ka
plicy cesarzowej Heleny przy da
wniejszym miejscu Jego uczczenia, 
potem wchodzą po stromych schodach 
na Kalwarię i modlą się u stóp Krzy
ża św. w miejscu, gdzie zawisł i ko
nał Zbawiciel, później schodzą na dół 
do kruchty, by uczcić w niej tzw. Ka
mień Namaszczenia, poczem wcho
dzą do Grobu Świętego. Po wyjściu 
zeń zatrzymują się w miejscu ukaza
nia się Pana naszego Marii Magda
lenie i kończą tę procesję u stopni oł
tarza, gdzie według podania Chrystus 
Pan po zmartwychwstaniu ukazał się 
Matce Swojej.

Klęcząc, śpiewają:
O Matko Chrystusowa — raduj się!
Ten, któregoś widziała przebitego 

powstał z martwych, jak sam to za
powiedział!

Raduj się!
Ten, któregoś widziała przebitego 

gwoździami, powstał z martwych, jak 
sam to zapowiedział!

Raduj się!
Ten, któregoś widziała przebitego 

powstał z martwych, jak sam to za
powiedział!

Raduj się!
Ten, któregoś widziała niesionego 

do grobu, powstał z martwych, jak 
sam to zapowiedział!

Raduj się słodka Matko Chrystu
sowa! Ten, któregoś widziała, jak 
Go chwała ‘ opuszczała, powstał z 
martwych, jak sam to zapowiedział!

Rozlega się: .,0 salutaris Hostia“.
Ręce kapłana wznoszą Przenaj

świętszy Sakrament i kreślą Nim 
krzyż nad głowami obecnych i nie
obecnych.

O godz. 18-ej dwaj Arabowie znów 
zamykają odrzwia jedynych wrót, 
by je otworzyć dopiero przed godzi
ną 6 z rana.

Przez całą noc OO. Franciszkanie 
pełnią straż w Bazylice. Czuwają. 
Gdyby nie to, schizmatycy zawład
nęliby ołtarzami katolickimi,- bronio
nymi przez tyle wieków...

Nad czuwającymi góruje wspa
niała postać obecnego proboszcza 
Bazyliki. Jest nim ujmujący O. Ma
riano, Jugosłowianin, nasz szczery 
przyjaciel.

Już o godzinie 2-giej Ojcowie wy
chodzą z mszami.

Przejmująca cisza nocna wśród 
bliższych i dalszych mroków rozpra
szanych chybotliwym światłem świec 
wywołuje niesamowite wrażenie. Te 
czeluście mroków i te jarzące świa
tełka są symbolem warunków w ja
kich sprawuje się Bezkrwawa Ofiara 
w miejscu Jej krwawego dokonania.

Równo bowiem z brzaskiem dnia 
rozlegają się hałasy krzykliwych 
Greków, Ormian i Koptów, którzy 
gardłowym jazgotem i przeraźliwym 
wrzaskliwym śpiewem usiłują zagłu
szyć wzajemnie jedni drugich.

Ostatnia Msza św. katolicka o godz. 
8 w dnie powszednie, a o godz. 10 w 
święta kończy nabożeństwa co
dzienne.

Co się dziś dzieje w Bazylice, nie 
wiele o tym wiemy, gdyż korespon
dencja z Palestyną jest utrudniona i 
podlega wojskowej cenzurze. Bazyli
ka wraz ze Starym Miastem, czyli z 
przeważnie mahometańską częścią 
Jerozolimy, znajduje się pod władzą 
Abdullaha króla mahometańskiej 
Transjordanii, który jednak wobec 
chrześcian zachowuje dawniejszy 
status quo. Gorzej jest natomiast po
za histqrycznymi murami, czyli w 
żydowskiej części miasta, gdzie, jak 
donoszą, prawie wszystkie kościoły 
zostały poważnie uszkodzone i zbe- 
szczeszczone lub nawet zupełnie zni
szczone, liczne zaś dzieła i instytucje 
chrześcijańskie, dobroczynne lub o- 
światowe, przestały istnieć.

Dziś więc stan Miejsc Świętych, 
bronionych dotąd przez kościoły, bu
dowane dla ich ochrony w ich naj
bliższym sąsiedztwie, jest wprost 
rozpaczliwy j nie rokuje nadziei na 
polepszenie.

Ale, w istocie rzeczy, nie było o 
wiele lepiej i przedtem. Wszak obraz 
zwykłego, codziennego życia Bazy
liki, Golgoty i Grobu Świętego, jaki 
tu przedstawiłem, jest wzięty z okre
su przedwojennego. Ujawnia nam on 
tragedię o wiele większą i głębszą, 
niż doraźne skutki wojny arabsko-ży- 
dowskiej i strach przed przemocą fi
zyczną. Wprawdzie w stanie, który 
opisałem, jak gdyby nie ma walki. 
Jest tylko stała i nieraz okupywana 
męczeństwem obrona świętości Miej
sca wobec lokalnego napięcia od wie
ków sztucznie spiętrzonych sił przy 
zupełnej apatii i obojętności świata.

Ale . właśnie ta letnia oziębłość i 
obojętność chrześcijańskiego ogółu 
do Osoby Chrystusa historycznego i 
do wyjątkowego miejsca Jego kultu 
jest owym największym złem, które 
paraliżuje działanie „Słowa“, prze
mawiającego iz tych miejsc do rozu
mu, woli i sumienia całej ludzkości.

Co jednak mogłoby zmienić tę 
atmosferę chłodnej obcości i obojętno
ści w święcie? W pierwszym rzędzie 
— głębsza i powszechniejsza znajo
mość Pisma św. i Ewangelii, zwła
szcza wśród katolików. Wszak ,»Zie
mia Święta“ czerpie swoją świętość 
ze zdarzeń, opisanych w Księgach 
świętych, a przede wszystkim w 
Ewangelii i tylko na świadectwie tych 
Ksiąg opiera się jej religijne znacze
nie.

Wszak to właśnie z Ksiąg Starego 
Zakonu wiemy, że historia święta w 
okresie 1900 lat od Abrahama do 
Chrystusa przewinęła się na tych 
ziemiach, co powoduje, że każda 
ścieżka pełna jest opisów o głębokim 
dla ludzkości znaczeniu. Wszak właś
nie z czterech Ewangelii i z Dziejów 
Apostolskich wiemy, że tu się doko
nało Odkupienie i Zbawienie ludzkoś
ci. Wreszcie z dalszej historii Koś
cioła wiemy, że w następnym okre
sie 1900 lat ten mały skrawek ziemi, 
jednoczący Azję, Afrykę i Europę, 
pozostawał w dalszym ciągu pun
ktem ogniskowym ścierania się 
głównych prądów religijnych w po
wstałym na tych kontynentach chrze
ścijaństwie.

O ile w poszczególnych krajach 
dzieje Kościoła przejawiają się tylko 
w części, tu żywym echem odbija się 
cały dalszy ciąg Nowego Przymierza 
jako przedłużenie Starego.

Stąd bowiem biorą swój początek 
Kościół rzymski, Kościoł grecki i 
wszystkie Kościoły wschodnie. Wraz 
z nowym rozkwitem kultury greckiej 
Kościół grecko-katolicki panuje tu do 
połowy VII wieku. Tu się najbardziej 
przejawia żarliwość i fanatyzm isla
mu oraz towarzyszące mu wpływy 
prawosławia, a później też i prote
stantyzmu. Krwawemu mahometani- 
zmowi przeciwstawiły się tutaj nie 
mniej krwawe wyprawy krzyżowe, 
a rola powstałych stąd zakonów 
krzyżowych zaznaczyła się w Koście
le przez długie wieki. Pokojową o- 

,broną Ziemi Świętej zajaśniał zakon 
franciszkański, a obroną ideową, 
przez swe prace badawcze i odkrycia 
archeologiczno-biblijne, także i zakon 
dominikański. Tu się ścierały wpływy 
polityczne państw, bądź popierające 
zamierzenia Stolicy Apostolskiej, 
bądź przeciwdziałające im; tu, mimo 
ubóstwa środków, przejawiało się 
najbardziej znaczenie moralne pa
piestwa.

Dodać należy, że nawet w okresie 
panowania Arabów, a później Tur
ków, gdy pobożni pielgrzymi byli z 
reguły narażeni na utratę mienia i 
życia, każdy naród chrześcijański, a 
także i polski, usiłował zaznaczyć 
swą obecność przy Grobie Pańskim, 
łączyć z ofiarą Chrystusa swoje cier- 
piena i ofiary, a w wierze w osta
teczne Zwycięstwo Dobra nad Złem, 
w Sąd Boży i Zmartwychwstanie, 
czerpać siły duchowe. Każdy też w 
ciągu wielu stuleci obdarowywał 
Miejsca święte swymi wotami i do=- 
tacjami

Tak więc zarówno narodziny chrze
ścijaństwa, jak też jego prehistoria i 
jego historia są ściśle związane z tym 
skrawkiem ziemi, zroszonej Krwią 
Zbawiciela i Jego wyznawców. Pra
wie każdy kamień, wzgórze czy doli
na, przypominają coś istotnego, zapi
sanego bądź w Historii świętej, bądź

BAZYLIKA GROBU ŚW.

w historii Kościoła, a nawet poszcze
gólnych narodów i rodów. *)

Tymczasem, czy to w Palestynie 
samej, czy w katolickiej Polsce lub w 
innych krajach mało sią o tym wie, a 
spośród Ksiąg świętych nawet Ewan
gelia, żywe świadectwo Bożej obec
ności na tej ziemi, nie jest przez ogół 
znana należycie i to ani pod wzglę
dem historii, chronologii i topogra
fii zdarzeń, ani pod względem dog
matycznej i moralnej treści nauk.

Jak za życia Chrystusa czczono Go 
tylko powierzchownie, co Jezus wy
pominał, mówiąc: „Darmo mnie zo- 
wiecie: Kiriós, Kiriós — a nie czy
nicie tego, co wam powiadam“ **) 
tak i obecni© oddają Mu przeważnie 
cześć zewnętrzną tylko, nie zaś w 
Duchu i Prawdzie — dla ducha i 
prawdy Jego słowa.

Ziemia Święta spożytkowana przez 
ekspedycje naukowe, szkoły i insty
tuty, jako laboratorium archeologii 
biblijnej, nie stała się dotąd ośrod1- 
kiem apostolstwa Pisma św. i Ewan
gelii, nie stworzyła szkoły, która by 
uczyła rzesze pielgrzymów właścb 
wych metod poznawania Ewangelii 
i prawd, które ona zawiera.
Można, z pewnym trudem, i w Je

rozolimie nabyć katolicki egzemplarz 
Ewangelii, ale dla przeważającej i- 
lości ludzi staje się ona bez pożytku, 
jakże bowiem niewielu jest takich, co 
umieją z niej korzystać, wiązać jej 
opowiadania z pamiątkami, jakie ma
ją przed sobą, aby bardziej konkret
nie przeżywać życie Chrystusa i z Je
go słów i czynów czerpać dla siebie 
światłość, siłę i pokrzepienie.

Nieznajomość Pisma św. jest niezna
jomością Chrystusa***), wskutek cze
go przedmioty i miejscowości zwią
zane z Nim historycznie tracą właś
ciwe znaczenie. Co gorsza, w niepo
wołanych rękach nabierają one cha
rakteru wręcz karykaturalnego i na 
przybyłego z obcych stron pielgrzy
ma, szukającego tu uczuciowego prze
życia, oddziaływują wręc^ odrażają
co swoją zewnętrzną bi^Zydotą i mo
ralnym poniżeniem, w jakim się obec
nie znajdują. Naszkicowany na wstę
pie obraz codziennego, .,normalnego“ 
porządku rzeczy w Bazylice czyż nie 
może oburzyć katolika? Pozostawie-

•) O. Abel, O.P. w „Geografii His
torycznej Palestyny“ podaje wiele 
tysięcy nazw miejscowości o znacze
niu historycznym. Przeważnie są one 
związane ze St. lub N. Testamentem.

*♦) Kiriós — caesar (co wymawia
no Kajzar): — Kaiser —Car — w 
znaczeniu panujący.

•*•) Św. Hieronim: In Isaiam, pro
log; PL XXIV. col. 17. 

nie pamiątek Odkupienia i Zbawienia 
ludzkości we władzy islamu i schyz- 
my czyż nie powinno napełnić nas 
świętym oburzeniem?

Warunki w Palestynie są jednak 
tego rodzaju, że na oburzenie, nieste
ty, nie ma miejsca. To też katolickiej 
pielgrzymce towarzyszy stale krępu
jące wobec innowierców milczenie, a 
tłumione uczucia powodują u jednych 
przykry, osad goryczy i bólu, u dru
gich zaś pokrywają się śmiesznością 
nielogicznej sytuacji, a wśród tumul
tu hałaśliwego wschodu i nowości 
wrażeń przechodzą w lekkomyślną o- 
bojętność i zapomnienie.

Wyjątkowo czasami któryś roztrop
niejszy przewodnik prosi pielgrzy
mów, aby głębiej i inteligentniej 
spojrzeli przykrej rzeczywistości w 
oczy, odwrócili wzrok od rzeczy po
wierzchownych i nieistotnych, przy
pomnieli sobie teksty Pisma św. i w 
nich znaleźli sens i zrozumienie tego, 
co się tu działo za ziemskiego życia 
Chrystusa Pana, przed Nim lub po 
Nim.

Istotnie, gdyby słowa Ksiąg świę
tych były znane, zrozumiane i w sku
pieniu modlitewnym przeżyte głębiej, 
odkryłyby właściwe znaczenie miej
sca i rzeczy, które się pragnie wi
dzieć, a zasłoniłyby sobą te rzeczy, 
których tak bardzo chciałoby się nie 
widzieć tutaj. — Ale nasi pielgrzymi, 
to w 99 proc, ludzie, dla których Pi
smo św. jest niemal księgą zamknię
tą.

To też jeden z biskupów francus
kich, przybyły z liczną pielgrzymką 
powiedział po jej zakończeniu: „Ni
gdy już nie podejmę się prowadzenia 
masowej pielgrzymki z mego kraju. 
Moi diecezjanie nie są do tego przy
gotowani duchowo. Ich słabej wiary 
nie chcę narażać na zgorszenie“.

W naszej historii najliczniejszą 
pielgrzymkę polską stanowiły rzesze 
uchodźcze, które wraz z wojskiem w 
liczbie blisko sto tysięcy przechodziły 
przez Palestynę lub stacjonowały w 
niej po naszej klęsce 1939 roku.

Byli to ludzie, których głębokie do
znania duchowe po utracie swego 
kraju i jego niepodległości oraz dot
kliwe cierpienia w więzieniach i ła
grach sowieckich, tułacza dola i ko
nieczność litowania się nad współ
braćmi i pomagania im dziwnie u- 
kształciły i przygotowały do przyję
cia tej szczególnej łaski, by w ziem«- 
skiej ojczyźnie Chrystusowej mogli 
znaleźć swoją ojczyznę duchową,

Ale i w tym wypadku stało się to 
samo, co z ową pielgrzymką francu
ską. Olbrzymia ilość Polaków nie u- 
słyszała głosu Bożego, nie poddała się

Dokończenie na str. 4-ej
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MIŁOŚĆ NIEWYGASŁA
W DWUDZIESTOPIĘCIOLECIE ZGONU JÓZEFA CONRADA KORZENIOWSKIEGO

AUTORKA najlepszej bodaj an
gielskiej rozprawy o Conradzie,

M. C. Bradorook *) stwierdza 
w zakończeniu, że był on przykła
dem dobrego Europejczyka. ,,Znał « 
kochał Polskę, Francję i Anglię. An
glię kochał najdumniej, Francję naj
goręcej, Polskę najgłębiej“.

Nie da się istotnie zaprzeczyć, -e 
Conrad był s u i g e n e r i s pa
triotą trzech ojczyzn — przy czym 
postawa ta była tym bardziej złożo
na, że przez całe życie nienawidził 
on antynarodowego kosmopolityzmu 
i uczuciom patriotycznym przyzna
wał w hierarchii spraw ludzkich 
jedno z miejsc pierwszych.

Syn działacza narodowego, który 
za udział w konspiracji powstańczej 
zesłany został w głąb Rosji, Józef 
Teodor Konrad Korzeniowski od 
dzieciństwa wchłaniał — obok Mic
kiewicza i innych pisarzy polskich 
— literaturę francuską i angielską. 
Książki francuskie czytał w orygi
nałach — był to okres, kiedy dobra 
znajomość języka francuskiego była, 
zwłaszcza po dworach, jednym z 
podstawowych czynników wychowa
nia, — książki angielskie w tłuma
czeniach polskich. Ojciec Conrada, 
Apollo Nałęcz Korzeniowski, sam 
był utalentowanym człowiekiem pió
ra i prócz skreślenia paru oryginal
nych utworów scenicznych przełożył 
na język polski wcale dobrze szereg 
rzeczy francuskich i angielskich (m. 
in. ,,Hernani“ i Marion de Lorme“ 
Victora Hugo, oraz kilka dramatów 
Szekspira).

♦) ,,Joseph Conrad. Poland's En
glish Genius“. Cambridge University 
Press, 1941.

MIEJSCA ŚWIĘTE
Dokończenie ze str. 3-ej

błogosławionemu zrządzeniu Opatrz
ności, nie znała bowiem znaczenia 
tych słów, które Pan Jezus wypowie
dział w czasie Ostatniej Wieczerzy:

„Jeśli mię kto miłuje, będzie cho
wał mowę moją, a Ojciec mój umi
łuje go i do niego przyjdziemy i mie
szkanie u niego uczynimy“.

Brzmią one w parafrazie:
„Jeślibyś przyswoił sobie mowy 

moje tak, iż stałyby się twoją nieod
łączną własnością. —- te mowy, w 
których się powołuję na psalmy, na 
proroctwa, na historię narodu wybra. 
nego, poczem mówię o Kościele i to
bie samym — wtedy dokona się w to
bie cud: oto Ojciec mój przyjdzie do 
ciebie i zamieszka w tobie, tak jak 
mieszkał nad Arką Przymierza pod 
skrzydłami cherubów. I będzie obcoi- 
wał z tobą, jak obcował z Patriarcha
mi, z Mojżeszem i z ludem swoim, do
póki mu był posłuszny. Wtedy i Ja 
przyjdę do ciebie również i zamiesz
kam w tobie tak, jak mieszkałem w 
stajence betleemskiej lub w domku 
mej Matki w Nazaret, lub w domu 
Piotra w Kafarnaum, lub w Betanii 
u Łazarza, Marii i Marty. I będę ob
cował z tobą, jak obcowałem z apo
stołami i z uczniami.

„Wtedy dusza twoja, pełna mojej 
Galilei i Judei, stanie się twoją oj
czyzną duchową, a przez to ty i two
ja Polska staniecie się pełni Boga.

„Zamiast szukać Ziemi Świętej na- 
zewnątrz, wśród ruin i kamieni, bę
dziesz ją miał w sobie. Gdy zaś posią
dziesz ją duchowo .wewnętrznie,wtedy 
stanie się ona twoją także i zewnętrz
nie, bo z każdej skały moabskiej czy 
chanaanejskiej wytryśnie dla ciebie 
zdrój „wody żywej“, którą potrafisz 
z niej wywołać odpowiednim dla każ
dej zawołaniem, odnośnym urywkiem 
Ksiąg świętych. słowem Bożym, o 
którym ona głosi“.

Sedno więc zagadnienia obrony 
Ziemi świętej leży w jej poznaniu i 
ukochaniu przez głębszą znajomość i 
umiłowanie Syna Człowieczego.

Z tą atmosferą kulturalną łączyła 
się — wbrew wszystkim rozpaczli
wym doświadczeniom — uparta wia
ra, że tylko z Zachodu przyjść może 
wyzwolenie Polski.

* * *

W r. 1874 siedemnastoletni Conrad 
opuszcza kraj ojczysty na stałe; 
trzy lata służył w marynarce fran
cuskiej, ponad piętnaście w brytyj
skiej. Zetknięcie ze światem zachod
nim przynosi mu wiele rozczarowań; 
z fragmentu jednej z pierwszych 
jego powieści „Sióstr“, powieści 
zresztą nigdy nie dokończonej, wi
dać, że był to pod wielu względami 
prawdziwy kryzys duchowy. Oschły 
racjonalizm, merkantylizm, sobkos- 
two i wąskie horyzonty ludzi Za
chodu głęboko raziły Conrada; wizja 
Wschodu — polskiego Wschodu w 
każdym razie — pociągała bujnoś- 
cią życia i żarliwością uczuć. Bezli
tosna, z niczym się nie licząca eks
ploatacja kolonii zamorskich przez 
kapitalistów Europy Zachodniej by
ła dla niego nowym wstrząsem, któ
remu dał wyraz w nowelach ,»Pla
cówka postępu“ i „Jądro ciemności“, 
pisanych po pobycie w Kongo belgij
skim w r. 1890.

Miasto, w którym otrzymał od 
kompanii kolonialnej stanowisko ka
pitana statku na rzece Kongo — a 
była to sama Bruksela — robi na 
nim wrażenie „pobielanego grobu“. 
“Nie znosiłem — pisze Conrad w 
„Jądrze ciemności“ — widoku ludzi, 
biegnących ulicami, by dorwać się 
do swoich paru groszy... by żłopać 
piwsko i snuć nieciekawe, głupawe 
marzenia... Z trudnością powstrzy
mywałem się od parsknięcia śmie-

Aby ziemska ojczyzna Chrystusa, 
którą On tak ukochał i nad którą tak 
gorzko płakał, stała się wraz z Jego 
bosko-ludzką naturą ojczyzną ducho
wą każdego z nas,musimy się wpierw 
duchowo z nim zespolić przez dokład
ną znajomość tego, co w niej czynił 
i co w niej igłosił, musimy pojąć Jego 
dla niej uczucia i wiedzieć, czym ona 
dla Niego była przez swą szczególną 
historię i kulturę, przez ród Dawida, 
z którego pochodził, przez proroctwa 
i przepowiednie, które o Nim świad
czyły — i czym się następnie dla Nie
go stała przez Jego uczniów i wy
znawców, którzy w tej ziemi ginęli, 
począwszy od św. Szczepana, aż po 
tych chrześcijan, którzy w liczbie 
blisko Stu tysięcy przed kilku zale
dwie miesiącami zostali z niej wypę
dzeni przy powszechnym milczeniu 
narodów.

Dopiero wówczas, gdy przyswoimy 
sobie całe to tragiczne dziedzictwo 
Chrystusowe, odczujemy żywo, jak 
bardzo, wraz z Chrystusem, jest ono 
nasze, jak godne naszej obrony i na
szego udziału w ostatecznym trium
fie, gdy ziemia dziś antychrystuso- 
wa stanie się — jak zapowiedziano — 
ośrodkiem wiary.

Podstawą tej naszej obrony winna 
się stać akcja apostolstwa Pisma św. 
i Ewangelii, poprzedzona grunto
wnym i planowym przygotowaniem 
metod, środków i ludzi, a rozszerzo
na na wszystkie diecezje i parafie, na 
cały świat.

Fala tej akcji już narasta. Przygo
towuje ona grunt do tego, aby odez
wy Namiestnika Chrystusowego w 
obronie Miejsc Świętych nie pozosta
wały bez skutku, lecz wywołały po
wszechny oddźwięk, natychmiastowe 
działanie, tworzyły nowy stan rzeczy 
w Ziemi Świętej i wraz z pełnią Chry
stusa udostępniły ją całej ludzkości.

Seweryn L. Grabianka

czoną ,,Patnę“ i jej kilkuset pielgrzy
mów arabskich. W „Nostromie“ sta
ry Garibaldczyk Viola ma coś rzym
skiego w swej republikańskiej pra
wości.

Przy tym wszystkim jednak Con
rad zdaje sobie dobrze sprawę ze 
słabych stron współczesnego świata 
łacińskiego: nieporadności jego
warstw kierowniczych, fakcyjności 
i skorumpowania życia publicznego, 
powtarzających się krwawych wojen 
domowych i okresów niszczycielskie
go terroru rewolucyjnego. Obrazy 
tego terroru znajdujemy zarówno 
w „Nostromie“, jak w ostatniej wy
kończonej powieści Conrada — „Kor
sarzu“.

* * *
W „Lordzie Jimie“ spotykamy po

stać szlachetnego Niemca Steina, 
przyrodnika z zamiłowań, który, 
zmuszony uchodzić ze swej ojczyzny, 
po burzliwych przejściach został 
właścicielem domu handlowego na 
wyspie Celebes. Stein, Bawarczyk 
z pochodzenia, brał udział w ruchu 
rewolucyjnym 1848 r. i zachował na 
całe życie ów rys humanitarnego ro
mantyzmu, który stanowi tak cenny 
składnik tradycji europejskich XIX 
stulecia. Z ludźmi tego typu — do 
których należy również wspomnia
ny już Garibaldczyk Viola z „Nostro- 
ma“ — Conrad zetknął się prawdo
podobnie jeszcze podczas swych 
pierwszych młodzieńczych wędró
wek.

Nie Stein jednak — wyposażony 
w najpiękniejsze cechy człowieczeń
stwa — jest dla Conrada przedsta
wicielem psychiki niemieckiej. Tru
dno też uważać za pełnych reprezen
tantów tej psychiki małżeństwo 
Hermannów i ich córkę z noweli 
„Falk“; są oni bardzo niemieccy, a- 
le sylwetki ich z konieczności na
kreślone są tylko szkicowo. Conrad 
daje nam za to pełną charakterys
tykę innego Niemca: oberżysty
Schomberga, gruboskórnego, chci
wego brutala, zdolnego do łajdactw 
nieczęstych nawet w tym świecie a- 
ferzystów, awanturników i zabija
ków wszelkiego rodzaju, w jaki ob
fitowały wówczas wybrzeża. Oceanu 
Indyjsk. i mórz przyległych. Schom
berg, figura wzięta iprzez Conrada 
z życia, występuje epizodycznie 
w „Lordzie Jimie“ i „Falku“ — 
i staje się jedną z głównych postaci 
dopiero w „Zwycięstwie“ (wydanym 
w początkach r 1915). W przedmo
wie do tej powieści Conrad daje ta
ki komentarz do jego osoby:

...„Nie chciałbym twierdzić, że 
przedstawia on całą psychologię 
teutońską; jest to jednak bezspornie 
psychologia, Germanina. Wspominam 
o tym,aby podkreślić fakt,że Schom
berg nie jest bynajmniej wcieleniem 
wrogich uczuć z ostatniej doby i że 
stanowi rezultat moich dawnych, 
głęboko ugruntowanych i poniekąd 
bezstronnych zapatrywań“.

Nie może ulegać wątpliwości, że 
w przekonaniu Conrada — potwier
dzonym w sposób szczególnie stra
szliwy w ciągu Drugiej Wojny Świa
towej — Schombergi, a nie Steiny 
tworzą, jak dotąd, dzieje Niemiec i 
w sferze ducha j w świecie materii. 
Uwydatnia to raz jeszcze Conrad w 
swych „Uwagach o sprawie pols
kiej“, skreślonych dla Foreign Of- 
fice'u w r. 1916, oraz w artykule 
„Zbrodnia rozbiorów“ który pojawił 
się w,,Fortnightly Review“ w r.1919. 
Sprusaczone Niemcy — w odczuciu 
Conrada — są krajem, który zbunto
wał się przeciw cywilizacji zachod-

chem w ich twarze, pełne niemądre
go przekonania o własnej ważności“.

A przecież w tych zmaganiach 
wewnętrznych Zachód zwyciężył o- 
statecznie w duszy Conrada — tak 
jak zwyciężał niemal zawsze w du
szach Polaków. Przechyliły szalę te 
wartości świata zachodniego, którym 
Conrad daje odtąd wyraz w swej 
twórczości pisarskiej: w swych po
wieściach, nowelach, wspomnieniach 
i listach — i które wciela w w posta
cie swych bohaterów.

BOHATEROWIE 
WIELU NARODÓW

Anglia pociągnęła Conrada tym,, 
co w swym charakterze narodowym 
posiada najbardziej wartościowego: 
niezrównanym poczuciem obowiąz
ku, stoicką pogardą śmierci i prostą, 
codzienną ludzkością swych maryna
rzy. Światowi ludzi morza poświęca 
Conrad szereg swych najlepszych 
powieści i opowiadań, — poświęca 
też tom wspomnień osobistych 
„Zwierciadło morza“, do którego był 
szczególnie przywiązany. Postacie 
marynarzy z załogi „Narcyza“, ka
pitana Whalleya z noweli „U kresu 
sił“, kapitana Mac Whirra z „Tajfu
nu“, wreszcie odbywającego swą 
śmiertelną pokutę Lorda Jima (któ
remu zresztą niektórzy z krytyków 
anglosaskich przypisują psycholo
gię polską a nie angielską) — oto 
korowód marynarzy brytyjskich, 
którym Conrad użycza hojnie naj
jaśniejszych blasków swego talentu. 
Swego rodzaju odpowiednikiem ich 
wśród kobiet jest Lena ze ^Zwycię
stwa“ - dziewczyna cockneyska,wier
na i nieustraszona w swej jedynej 
miłości. Innego rodzaju dodatni typ 
Angielki stanowi Mrs. Gould z ,,No-
s.troma“, niezmordowanie niosąca po
moc biednym i pokrzywdzonym, choć 
sama coraz bardziej odczuwająca 
narastający smutek i bezsens swej 
egzystencji.

W korowodzie tym nie brak i po
staci nikczemnych — jak Donkin z 
,,Murzyna z załogi „Narcyza“, lub 
sprawca katastrofy ,,Sofali“, Massey 
z opowiadania „U kresu sił“, — są 
one jednak rzadkie. Istnieje i nieco 
zabawny typ Brytyjczyka, kapitana 
portu w Sulaco, Mitchella, z jego 
cocksure pewnością, że nawet 
w zrewolucjonizowanym kraju nic 
mu się złego, jako obywatelowi Im
perium Brytyjskiego stać nie może...

Znacznie gorzej niż na morzu 
Conrad czuł się w mieszczańskim śro
dowisku angielskim, w którym się do 
pewnego stopnia zanurzył, gdy oże
nił się z panną Jessie George i osiadł 
najpierw w Londynie, a później w 
angielskiej countryside. 
Psychologię tego środowiska od
twarza, w niejakim zakresie, w po
wieści „Traf“ („Chance“) — i jest 
rzeczą znamienną, że dopiero ta 
właśnie powieść zjednała mu wśród 
publiczności angielskiej znaczną po
pularność.

* * *

Świat łaciński jest Conradowi szcze
gólnie bliski, bo znajduje w nim 
wiele cech pokrewnych duchowości 
swego kraju ojczystego. Conrada 
pociąga do tych narodów zwłaszcza 
ich poczucie piękna i harmonii oraz 
ich rycerskie pojęcie honoru, coraz 
bardziej zresztą, zwłaszcza we Fran
cji, zanikające. Odpowiednikiem nie
złomnych w służbie marynarzy bry
tyjskich jest w „Lordzie Jimie“ 
porucznik kanonierki francuskiej, 
która uratowała od zagłady opusz- 

niego chrześcijaństwa i wyłączył się 
przez to z Europy. Już w okresie pi- 
sania -„Lorda Jima“ Stein był za
bytkiem epoki przebrzmiałej i zdła
wionej.

* * *
Jeszcze inaczej przedstawia się w 

twórczości Conrada zagadnienie ro
syjskie. Pamięć bezmiernej krzywdy, 
jaką Rosja wyrządziła narodowi 
polskiemu i rodzinie samego pisa
rze — zarówno matka jak i ojciec 
jego zmarli w wyniku okrutnych 
warunków wygnania — wycisnęła 
na sferze uczuć Conrada piętno głę
bokie i nigdy nie zatarte. Rosja 
jest jednak dla niego przede wszyst
kim krajem, na którym ciąży jakaś 
potworna klątwa: klątwa tyrańskie- 
go despotyzmu, korumpującego du
sze zarówno rządzących jak rządzo
nych, krzewiącego się na podłożu 
właściwej im dążności do samopo- 
niżania się i wykrzywiającego ich 
życia.

Powieść Conrada „W oczach Za
chodu“ spowita jest atmosferą rów
nie ponurą i niesamowitą jak „Bie
sy“ Dostojewskiego — nie dlatego 
by Conrad, jak chcą niektórzy z 
jego krytyków na Zachodzie, ule
gał wpływowi tego pisarza, ale 
dlatego, że atmosferę tę znał sam 
dobrze z przeżyć osobistych i siłą 
swego artystycznego geniuszu po
trafił jej nadać kształt zewnętrzny. 
Powieść ta (wydana w r. 1911) do
tyczy czasów carskich, jej aktual
ność jest jednak zdumiewająca i dzi
siaj, gdy państwo sowieckie stój u 
szczytu swej złowrogiej potęgi. Dla 
Conrada zresztą bolszewizm od sa
mego początku był tylko nowym 
wcieleniem ducha moskiewskiej ty
ranii i niewolnictwa.

Conrad ducha tego nienawidził, a- 
le nie znaczy to, by nienawidził ca
łego narodu rosyjskiego. Przeciwni'' 
w utworach jego spotykamy pewną 
ilość Rosjan i Rosjanek, do których 
odnosi się bądź z najgłębszym 

-współczuciem (pani Haldin i jej cór
ka oraz Tekla samarytanka z powie
ści,, W oczach Zachodu“),bądź z miar
kowaną sympatią (rewolucjonistka 
Sofia Antonowna z tej samej po
wieści), bądź też nawet z pełnym 
męskim respektem (oficer Tomasow 
z noweli „Dusza wojownika“).

* * *

Utarło się w wielu kołach na Zacho
dzie mniemanie, jakoby Conrad był 
pisarzem „egzotycznym“, ponieważ 
pierwsze zwłaszcza jego powieści 
rozgrywają się w dalekich krajach i 
zaludnione są krajowcami ras kolo
rowych. Opinia o „egzotyźmie“ Con
rada — podobnie jak frazes, jakoby 
był głównie pisarzem morza, — słu
szna jest tylko częściowo i miała 
jeden skutek wyraźnie ujemny: 
przyczyniła się do niedoceniania 
późniejszych powieści Conrada, roz
grywających się na tle geograficznie 
bliższym, takich jak „Tajny a- 
gent“, „W oczach Zachodu“ czy 
„Korsarz“ — nawet przez wybitnych 
krytyków angielskich (jak Virginia 
Woolf).

Niemniej świat, z którym Conrad 
zetknął się w czasie swych długich 
wędrówek morskich, zajmuje w jego 
twórczości miejsce bardzo wybitne. 
Stanowisko Conrada wobec ludów 
innych ras, z którymi wszedł w sty
czność, dalekie jest zarówno od cy
wilizacyjnej chełpliwości „białego 
człowieka“, właściwej Kiplingowi, 
jak polowania na egzotyczne dresz-
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czyki w stylu Loti‘ego czy Claude 
Farrere‘a. Stanowisko to — czy 
chodzi o Malajów czy Murzynów, 
Chińczyków czy Indian południowo
amerykańskich — jest przede wszyst
kim głęboko ludzkie; wybija się w 
nim na plan pierwszy namiętne dą
żenie do szukania i akceptowania 
wspólnych pierwiastków człowieczeń
stwa.

Niemniej Conrad świadom był — 
silniej i głębiej od wielu pisarzy 
świata zachodniego — do jakiej cy
wilizacji należy i jakie są jej pod
stawowe wartości.

,POLONIZM“ CONRADA

Conrad był dobrym Europejczy
kiem był nim także dlatego, że choć 
kochał trzy kraje i wszystko, co by
ło w tradycji europejskiej najlep
szego, nie zaparł się swego kraju oj
czystego i mimo zalewających go 
fal obcego żywiołu, mimo okresów 
słabości czy nawet oportunizmu — 
okresów, trudnych do pełnej oceny 
dla dzisiejszego postronnego obser
watora — w sercu swym pozostał 
Polsce wierny do końca życia. Aż 
dziw bierze, że spotykamy jeszcze 
od czasu do czasu artykuły czy wy
nurzenia , fakt ten podające w 
wątpliwość, czy nawet go negujące. 
Jeśli nawet pominiemy niełatwe 
często do bliższego określenia, choć 
niewątpliwe pierwiastki polskie w 
jego twórczości powieściowej i no
welistycznej, to pozostają przecież 
jego artykuły, listy, wypowiedzi do 
przyjaciół i znajomych — pozostaje 
wspaniała inwokacja patriotyzmu 
polskiego w „Księciu Romanie“.

We wspomnianym już wyżej me
moriale o sprawie polskiej z r. 1916 
Conrad tłumaczy Anglikom, że Po
lacy nie są „Słowianami“ w tym zna
czeniu, jakie często się nadaje temu 
słowu w krajach anglosaskich czy 
Francji, „ów element jedności la- 
sowej, — pisze Conrad — który na
zwany być może p o 1 o n i zme m, 
pozostawał ściśnięty między prus
kim germanizmem z jednej strony, 
a rosyjską słowiańskością z drugiej. 
Między polonizmem a słowiańskoś
cią istnieje nietyle nienawiść, co 
zupełna i nie dająca się usunąć nie
zgodność“.

Gdy się czyta tę conradowską de
finicję polonizmu przychodzą nieod
parcie na myśl późniejsze, dziwnie po
dobne słowa G. K. Chestertona, za
warte w jego essayu o „nowoczesnej 
hipokryzji“. Powiada on tam, ze 
„Polska jest kulturą katolicką, wsu
niętą niczym długie ostrze miecza 
między bizantyjską tradycję Moskwy 
a materializm Prus“.

Motyw ten powtarza się znów w 
liście, jaki Conrad skreślił dnia 14 
grudnia 1922 r. do jednego ze swych 
amerykańskich przyjaciół i wielbi
cieli Keatinga. Conrad zastrzega się 
tam znowu przeciw przylepianiu mu 
etykietki „słowiańskości“. co u 
czynił tym razem krytyk amerykań
ski H. L. Mencken.

„Zastanawiam się — pisze Conrad 
— jaki właściwie sens łączy on z 
tym wyrazem. Czy rozumie przez to 
prymitywne natury, ukształtowane 
przez bizantyjsko - teologiczną kon
cepcję życia, z inklinacją do perwer
syjnego mistycyzmu? W takim ra
zie nie może się to do mnie stąso- 
sować żadną miarą. Rasowo należę 
do grupy, która historycznie ma 
przeszłość polityczną z kulturą za
chodnią rzymską, wywodzącą się na
przód z Włoch, a potem z Francji, a 
temperament ma raczej południowy. 
Jest to fortpoczta zachodniości 
(Westernism) z. rzymską tradycją, 
położona między słowiańsko - tatar
sko - bizantyjskim barbarzyństwem 
z jednej i germańskimi plemionami 
z drugiej strony, — opierająca się 
obu tym wpływom rozpaczliwie • 

pozostająca wierną sobie po dziś 
dzień. Wyruszyłem z niej w świat... 
...do Francji i Anglii i w żadnym z. 
tych krajów nie czułem się obco ai i 
przez chwilę, ani pod względem idei, 
ani uczuć, ani instytucyj. Jeśli Men
cken sądzi, że uległem wpływom tzw. 
słowiańskiej literatury, jest w cał
kowitym błędzie. Przypuszczam, że 
ma na myśli literaturę rosyjską; o- 
tóż faktycznie nigdy nie umiałem 
po rosyjsku. Kilka powieści, które 
czytałem, czytałem w tłumaczeniu. 
Ich mentalność i strona emocjonalna 
były dla mnie zawsze odpychające, 
dziedzicznie i indywidualnie... By
łem karmiony ideami nie rewolucji 
lecz liberalizmu najzupełniej bezin
teresownego rodzaju i przeszedłem 
surowe lekcje moralne narodowej 
niedoli...“

* * *
A przecież u końca Pierwszej Woj

ny Światowej Conrada dławiła śmier
telna obawa, że Zachód znów Polskę 
przehandluje i odda na łup. Oto na
brzmiałe ponownie osobliwą ak
tualnością zdania z listu jego do sir 
Hugh Clifforda z d. 25 stycznia 
1919 r.:

„Gdyby alianse były inaczej skom- 
binowane mocarstwa zachodnie by
łyby wydały Polskę uczonej świni nie

JÓZEF CONRAD KORZENIOWSKI

DO MOICH BRACI PO PIÓRZE
Oswalds, 
Bishopbourne, Kent. 
12 listopada 1919.

Drogi Mr. Kane,
Listem swoim, który wędrował 

przez dwa tygodnie, narzuca mi Pan 
nielada zadanie. Nie chciałbym 
odpowiedzieć na Pańską prośbę 
jedynie paru zdawkowymi zdania
mi. Ale opisać jak powieść się po
czyna, rczrasta i z jakimi proble
mami pisarz spotyka się każdego 
dnia w urzeczywistnianiu swojego 
celu, to przedsięwzięcie poważne, 
jeśli ma być przeprowadzone serio, 
a zwłaszcza gdy to ma być, jak Pan 
proponuje, połączone z pożytkiem 
dla innych pisarzy.

Osobiście wątpię o tym pożytku. 
Uprawianie literatury zrodzonej z 
fantazji, bez względu na to czy zaj
muje się ona całą ludzkością czy ja
kimś szczególnym jej odcinkiem, 
jest zadaniem samotnym. Każda 
działalność pisarska, godna tego 
miana, jest sprawą temperamen
tu, ale najbardziej od tempera
mentu zależy praca twórcza. Jeśli 
by się zaczęło wyjawiać te rzeczy, o 
które Pan pyta, to zajść by można 
za daleko. Są sprawy, które nie na
dają się do tego, by wiedzieli o 
nich wszyscy. Można by z łatwością 
napisać na ten temat, jak na każdy 
inny, szereg komunałów. Mogę Pa
na jednak zapewnić, że nie mam 
ani czasu ani tym bardziej skłon
ności do tego.

Mówi Pan: „kilka słów o moich 
doświadczeniach pisarskich“. O tak, 
można to zmieścić w kilku wier
szach. Lata całe nieprzerwanego 
skupiania się nad tematem, godzi
ny rozmyślań, dnie, w których się 
nie wiedziało czy słońce świeci czy 
n:e świeci, — . czyż jeden człowiek 
na milion zrozumie i potrafi wziąć 
sobie do serca prawdę, która się 
kryje pod tymi słowami? Większość 
uśmiechnie się tylko. Tyle hałasu 
dokoła jakiegoś tam opowiadania! 
Opowiadania, które, skoro już jest 
napisane, wcale nie wydaje się aż 
tak nadzwyczajne! Jakież to za
bawne! ... Tu i tam któryś czytel
nik, obdarzony odrobiną wyobraźni 
i wyczucia spraw ludzkich, pomyśli 
sobie: „Biedak!“ ... Nie warto od
słaniać serca przed całym rodza

mieckiej z tak małym współczuciem, 
z jakim gotowe były wydać ją par
szywemu psu rosyjskiemu. Polska 
będzie musiała płacić koszty ja
kiegoś bardzo brzydkiego kompro
misu... Cała ta mizerna tranzakcja 
przejednywania zbrodni samej ze stra 
chu przed niejasnymi następstwami 
politycznymi może człowieka przy
prawić o chorobę...“

Ze drżeniem śledził Conrad prze
bieg kampanii polsko-bolszewickiej 
w latach 1919 — 1920. Jego radość 
z końcowego zwycięstwa płynęła z 
najgłębszych pokładów serca.

W ostatnich latach życia w Conra
dzie, który w Polsce spędził zale
dwie siedemnaście lat swej pierwszej 
młodości, a za granicą przeżył całe 
pół wieku, i któremu Anglia dała 
szczyty literackich powodzeń — ro
sło nieprzeparte pragnienie powrotu 
do pierwszej ojczyzny. Nie jest to 
żadna legenda: pisze o tym dwukrot
nie w swych wspomnieniach żona 
Conrada, pisze o tym także najbliż
szy jego przyjaciel wśród pisarzy 
angielskich, John Galsworthy. I gdy
by nie nagły zgon, Conrad niewąt
pliwie zamiar ten by urzeczywistnił, 
składając świadectwo swej miłości 
najgłębszej i nigdy niewygasłej.

Roman Brzeziński

Tłumaczył Aleksander S:erz

jem ludzkim w zamian za coś ta
kiego.

Mimo to byłem bardzo tego bliski 
w skromnej książce pt. „Wspomnie
nia osobiste“, wydanej prawie przed 
dziesięciu laty, którą można zna
leźć w cbydwu zbiorowych wyda
niach moich dzieł w nakładzie fir
my Doubleday, Page & Co. Zawiera 
ona między innymi dzieje powsta
nia (w pewnym sensie) pierwszego 
mego utworu, powieści pod tytułem 
„Szaleństwo Almayera“. Nowe wy
danie z dodatkowym przypisem 
autora ukazało się tutaj właśnie 
przed dwoma dniami. Przesyłam 
Panu jeden egzemplarz jako dowód 
mojej życzliwości i sympatiii dla od
ważnie szybującego Pegaza oraz dla 
człowieka, który kieruje jego lotem 
a poza tym i dlatego, by Pan nie 
wyobrażał s >bie, że jestem niezno
śnym skwaszonym skąpcem. Byłoby 
to niemal przestępstwem, gdybym 
się takim okazał; praca moja bo
wiem wywołała od samego początku 
dużo sympatycznego oddźwięku. 
Dla ogółu ludzkości żywię uczucie 
głębokiej sympatii. Dla krytyków 
tylko wdzięczność. Tak, zaprawdę, 
zostałem zrozumiany lepiej niż się 
spodziewałem, może nawet bardz ej 
niż zasługiwały na to moje usterki. 
Mówię usterki, gdyż to jest właśnie 
punkt, w którym artysta najwięk 
szej potrzebie rzyczliwości, ponie
waż, jeśli jest artystą wogole, to 
właśnie życzliwość ocenia z naj
większą wdzięcznością. Jeśli zaś 
chodzi o pisarzy, to jestem przeko
nany, że ostatecznie każdy z nich 
musi zmagać się sam ze swoim za
daniem. Cóż można by im powie
dzieć (gdy zarówno rzemiosło lite
rackie jak sztuka są wielką taje
mnicą) takiego, co mogłoby przy
dać się w ich pracy? Chyba podsu
nąć im niektóre z ogólnych naka
zów moralnych. Nie byłem jednak 
nigdy dostatecznie pewny siebie, by 
stać się kaznodzieją moralności — 
zwłaszcza w odniesieniu do moich 
braci po piórze.

Proszę, niech mnie Pan uważa za 
szczerze sobie oddanego,

Józef Conrad
*

Przyp. Red:. Adresat William R. 
Kane był redaktorem periodyku 
,,The Editcr“.

Ze zbiorów National Gallery Sztych: Walter Tittle

JÓZEF TEODOR KONRAD KORZENIOWSKI

Józef Teodor Konrad Korzeniowski urodził się 3 grudnia 
185? r. iv Berdyczowie z rodziny ziemiańskiej jako jedyne 
dziecko Apolla Nałęcz Korzeniowskiego i Eweliny z Bobrow
skich. Ojciec jego — sam pisarz i tłumacz — zesłany został za 
udział w przygotowywaniu powstania do Rosji północnej; żona 
wraz z pięcioletnim synem towarzyszyła mu w wygnaniu i zmarła 
na suchoty w Czernichowie w 1865 r. Po zwolnieniu ojciee 
Conrada z synem osiedlił się w Krakowie, lecz wskutek pod
ciętego zdrowia zmarł już w r. 1867. Odtąd młodym Conra
dem opiekował się wuj jego Tadeusz Bobrowski. If7 r. 15/4 

Conrad postanowił zostać marynarzem i udał się do Marsylii. 
Służył na paru żaglowcach francuskich i brał udział w prze
mycie broni dla pretendenta hiszpańskiego Don Cariosa. TT r. ' 
1878 przybył na statku „Mavis” do Lowestoft w TTielkiej 
Brytanii i odtąd przez piętnaście lat pełnił służbę w marynarce 
handlowej brytyjskiej, dosługując się rangi kapitana. TT r. 
1890 był kapitanem statku rzecznego w Kongo belgijskim i na
bawił się tam ciężkiej malarii, z której nigdy w pełni się nie
wyleczył, a do której dołączył się potem ciężki, bolesny reu
matyzm. TT r. 1894 porzucił służbę na morzu i osiedlił się
w Anglii; ożenił się z p. Jessie George i miał z nią dwóch
synów: Borysa (ur. 1898) i Johna (ur. 1906).

TT r. 1895 ukazała się pierwsza jego powieść; „Szaleń
stwo Almayera („Almayers Folly ) pod pseudonimem lite
rackim Josepha Conrada. Kolejno szły potem powieści: „TTy- 
rzutek z wysp („An Outcast of the Islands”, 1896), „Murzyn 
z załogi „Narcyza" („The Nigger of the „Narcissus"’, 1897), 
„Lord Jim (1900), „Dziedzice („The Inheritors , 1901), 
„Romans („Romance , dwie ostatnie powieści wspólnie z For
dem Madoxem Hue/jerem), „Nostromo” (190^), „Tajny agent”, 
‘„The Secret Agent”, 1907), „TT oczach Zachodu” („Under 
TTestern Eyes , 1911), „Traf" („Chance , 1913), „Zwycięstwo” 
(„ Tictory”, 1915), „Smuga cienia' ’ („The Shadow Line”, 1917), 
„Złota strzała” („The Arrow of Gold' , 1919), „Ocalenie” 
(„The Rescue”, 1920), „Korsarz” („The Rover”, 1923), „TT 
zawieszeniu” („Suspense”, powieść niedokończona, 1925). Uka
zało się też siedem zbiorów jego nowel: „Opowieści niepokojące” 
(„Tales of Unrest”, 1898), „Młodość” („Youth”, 1902), 
„Tajfun” (,,Typhoon”, 1903), „Sześć opowieści” („A Set of 
Six”, 1908), „Między lądem a morzem” („Betwixt Land and 
Sea”, 1912), ,,TTśród prądów’ ’ ( TTithin the Tides”, 1915), 
i ,,Opowieści zasłyszane” („Tales of Hearsay”, 1925). Nadto 
wyszły dwa tomy jego wspomnień osobistych: „Zwierciadło 
morza” (The Mirror* of the Sea ', 1906) i „TTspomnienia oso
biste” („A Personal Record”, 1912)—oraz dwa tomy essayów 
i artykułów: „Uwagi o życiu i literaturze’ („Notes on Life 
and Letters”, 1921), i ,,Ostatnie szkice” {„Last Essays”, 1926). 
Powieść „Tajny agent” i dwie spośród nowel zostały przez 
Conrada następnie przerobione na sztuki sceniczne. TTiększość 
utworów Conrada ukazała się przed wojną w przekładach pol
skich w zbiorowym wydaniu pod redakcją jego kuzynki, Anieli 
Zagórskiej, nakładem Domu Książki Polskiej w Warszawie.

Con rad zmarł 3 sierpnia 19'24 r- ,r slvej wiejskiej sie
dzibie „Oswalds” we wsi Bishopsbourne w Kencie. Pochowany 
został na cmentarzu miejskim {City Cemetery) w Canterbury.
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ŻYCIE NA INNYCH PLANETACH
W „trzecim programie“ B.B.C. wy

głoszone zostały niedawno przez li
czonych brytyjskich Freda Hoyle i 
C.D. Darlingtona dwa wykłady na 
temat możliwości życia organiczne
go na innych planetach, oparte na 
najnowszych wynikach badań 
astrofizycznych. Obaj uczeni dają 
na temat tych możliwości odpo
wiedź potwierdzającą.

Hoyle stwierdza, że hipoteza 
Jeansa, jakoby ziemia i inne pla
nety systemu słonecznego były czę
ścią dawnego słońca, oderwaną od 
niego siłą przyciągania przez inną 
gwiazdę, która przechodziła bardzo 
blisko słońca, została całkowicie 
porzucona. Była ona zresztą od po
czątku mało prawdopodobna, gdyż 
skład chemiczny słońca różni się 
poważnie od składu chemicznego 
ziemi i pozostałych planet. Wedle 
panującej obecnie hipotezy, której 
głównym przedstawicielem jest ma
tematyk z Cambridge, R.A. Lyttle- 
ton, nasze słońce było kiedyś part
nerem w „gwieździe podwójnej“, 
złożonej z dwóch ciał niebieskich; 
gwiazdy takie są we wszechświecie 
niemal równie częste, jak gwiazdy 
pojedyńcze. Zdarza się, że wskutek 
zmian wewnętrznych, spowodowa
nych przez ruch obrotowy, jeden ze 
składników takiej gwiazdy podwój
nej ulega rozpadnięciu się; niektó
re ze szczątków pozostają w obrębie 
siły przyciągania drugiego partne
ra i w ten sposób powstają planety. 
Na podstawie obserwacji astrofi
zycznych przypuszczać można, że w 
samym tylko naszym układzie gwie
zdnym (galaktyce) istnieje około 10 
milionów systemów planetarnych. 
Wedle szacowań Hoyle‘a jedna pla
neta na dziesięć posiada warunki 
fizyczne (temperaturę i skład che
miczny), podobne do istniejących 
na ziemi. Wynikałoby z tego, że 
około miliona systemów planetar
nych w naszej galaktyce może po
siadać warunki, pozwalające na 
powstanie i rozwój życia organicz
nego.

ZJAZD 
STUDENTÓW-REDAKTORÓW
Ogólny Związek Studentów An

gielskich (National Union of Stu
dents) urządził w dniach 16-19 li- 
pca w uniwersytecie w Nottingham 
konferencję redaktorów pism stu
denckich. Omawiano nie tylko za
gadnienia prasy studenckiej, ale 
także sprawę kształcenia dziennika
rzy dla całej prasy brytyjskiej. Do
minował ton silnie patriotyczny.

AUDYCJE W JĘZYKU WALIJSKIM
Od pewnego czasu B.B.C. nadaje 

coraz więcej audycji w języku walij
skim, m.in. tłumaczenia wybitnych 
dzieł literatury angielśkiej i innych 
krajów. Przeciw tym audycjom pod
niosły się głosy protestu, podkreśla
jące, że skoro wszyscy niemal Wa
lijczycy znają język angielski, nie 
ma wielkiej potrzeby przekładania 
klasyków angielskich na język wa
lijski. W odpowiedzi na to jeden z 
czytelników „John O‘London‘s Wee
kly“ podaje statystykę językową 
Walii z r. 1921 (statystyk później
szych brak). Walia liczyła w tym 
czasie 2.486.740 mieszkańców, z cze
go 79.816 nie zdeklarowało się, ja
kiego języka potocznego używa. Po
śród pozostałych 156.995 osób wła
dało w mowie tylko językiem walij
skim, a 772.188 osób było „dwujęzy
cznych“, t.j. znało i język walijski i 
angielski.

Autor listu, oczywiście Walijczyk, 
wnioskuje z tej statystyki o potrze
bie audycyj w języku walijskim i 
podkreśla, że publiczność walijska 
wdzięczna będzie za prezentowanie 
czy to Szekspira czy Ibsena w języ
ku walijskim.

NOWE POWIEŚCI
Ukazała się ncwa powieść znane

go pisarza Charlesa Morgana p. t. 
,,The River Line“ (Macmillan, cena 
8 s. 6 d.) Krytycy podkreślają pię
kny — jak zawsze u Morgana — styl 
i język powieści, zarzucają jej jed- 
rak brak żywszego tętna i pewną 
monotonię.
• Po awiło się na rynku księgarskim 
p?.rę nowych powieści historycz
nych. „Arras of Youth“ Olivera 
Oniunca (Michael Joseph, cena 10 s.

INSTYTUT NAUKOWY 
O BEATYFIKACKI JADWIGI

Z okazji toczącego się w Krako
wie procesu beatyfikacyjnego kró
lowej Polski Jadwigi oraz z okazji 
rocznicy jej śmierci, przypadającej 
17 lipca, Polski Instytut Naukowy 
w New Yorku, prowadzony przez 
prof. Jana Kucharzewskiego i prof. 
Oskara Haleckiego, wydał specjalną 
odezwę do Polonii zagranicznej, w 
której podkreśla doniosłość sprawy 
beatyfikacji polskiej królowej wła
śnie w obecnych czasach i przedsta
wia rolę, jaką Polonie zagraniczne 
mogą odegrać w procesie beatyfi
kacyjnym. Odezwę tą podaj emy w 
głównych wyjątkach:

— Wśród bardzo rzadkich wia- 
dom iści pomyślnych z Polski, zna
lazła się niedawno krótka informa
cja, że dnia 22 kwietnia br._ rozpo
czął się w Krakowie proces infor
macyjny, który ma przygotować u- 
roczystą beatyfikację, a następnie 
kanonizację Jadwigi, Królowej Pol
ski, zmarłej 17 lipca 1399 roku.

— Zbliżająca się pięćsetpięćdzie- 
siąta rocznica jej śmierci nie mcgła 
być lepiej uczczona. O świętości 
Królowej byli przekonani już współ
cześni świadkowie, a dwadzieścia lat 
oóżniej w roku 1419, rozpoczęły się 
pierwsze starania o jej kanonizację, 
przy czym spisano uroczyście świa
dectwa o dwóch cudach, zdziała
nych za jej przyczyną. Od tego cza
su nigdy nie osłabło przekonanie 
najszerszych mas narodu polskiego, 
że Królowa Jadwiga zasługiwała w 
cetej pełni na wyniesienie na ołta
rze, a wzruszający dla niej kult, któ
ry przetrwał bez przerwy przez pięć 
stuleci, jest dzisiaj najsilniejszym 
w tej sprawie argumentem. Kult 
ten jest tak rozpowszechniony, że 
mieszając Królowę Jadwigę z XIV

WYSZEDŁ Z DRUKU KATALOG Nr. 3.
Donosimy Szanownym Czytelnikom, że wyszedł właśnie z druku KATALOG 

3 wydawnictw własnych i będących na składzie Katolickiego Ośrodka Wydaw 
niczego Veritas Foundation Publication Centre. Katalog, liczący 24 strony, pięknie 
wydany na kredowym papierze, przynosi tytuły ogromnej ilości książek religijnych, 
etycznych, społecznych, filozoficznych, modlitewników, książek politycznych, dzieł 
literatury pięknej, dalej bogaty dział książek szkolnych i technicznych, podręczni
ków i słowników, wydawnictw muzycznych oraz książek dla dzieci i wydawnictw 
różnych. Ponadto przynosi tytuły obrazów I obrazków religijnych oraz pocztówek 
świątecznych itd.

Katalog wysyłany jest na żądanie każdemu.
Ze względu na koszty wydania będziemy bardzo zobowiązani za łaskawy 

zwrot wydatków w wysokości 6 pensów. Jeśli kogo’z naszych Odbiorców nie stać 
na tę kwotę, chętnie katalog wyślemy bezpłatnie.

KATOLICKI OŚRODEK WYDAWNICZY 
VERITAS FOUNDATION PUBLICATION CENTRE 

12, PRAED MEWS, LONDON W. 2.

Nr.

6 d.) ma za tło Anglię połowy XV 
wieku. Powieść »Eleanor Dark 
„Storm of Time“ (Collins, cena 12 s.
6 d.) poświęcona jest historii Au
stralii na przełomie XVIII i XIX 
wieku.

KSIĄŻKA O ANGIELSKIM 
STANIE ŚREDNIM

Dwóch młodych badaczy struktu
ry społecznej Wielkiej Brytanii, An
gus Maude i Roy Lewis, ogłosiło nie
zwykle interesującą książkę p. t. 
„The English Middle Classes“ 
(Phoenix House, cena 15 s.). Książ 
ce tej poświęcił artykuł na łamach 
„Observera* znany historyk angiel
ski G.M. Trevelyan, autor podsta
wowego dzieła „English Social H: 
story“ Trevelyan podkreśla, że da 
wna angielska Upper Class został? 
zmieciona z powierzchni życia spo- 
cznego przez niesłychanie wysok? 
progresję .podatkową; warstwa te 
rozpłynęła się w stanie średnim, gdy 
członkowie jej zostali urzędnikam 
drobnymi lub średnimi przedsiębior 
cami itd. Obecnie naród angielsk 
podzielony jest na dwie części, liczę, 
bnie mniej więcej równe: robetni- 
ków, zrzeszonych w Trade Unio- 
nach, oraz Middle Classes, złożone ? 
farmerów, przemysłowców, kupców 
rzemieślników, przedstawicieli wol 
nych zawodów i pracowników umy
słowych. Trevelyan podkreśla po
trzebę zachowania w społeczeństwie 
pewnej liczby ludzi, którzy by roz
porządzali znaczną ilością czasu 
(leisure), gdyż bez tego twórczość 
kulturalna musi wysychać. Podob 
ne idee wypowiedział zresztą nieda
wno T.S. Eliot w swej książceNo- 
tes towards the Definition of Cul
ture“.

ZE ŚWIATA KATOLICKIEGO
wieku z inną Jadwigą, żoną Henry
ka Brodatego, księcia wrocławskie
go, która żyła około 150 lat wcześ
niej i istotnie już w XIII wieku 
została kanonizowana, nieraz uwa
ża się w Polsce, że także małżonka 
Władysława Jagiełły od dawna jest 
w poczet świętych zaliczona.

— że ta kanonizacja uległa tak 
długiej zwłoce, jest wynikiem ca
łego szeregu zaniedbań .które dopie 
ro w odrodzonej Polsce starano się 
naprawić... Przejąwszy się głębokc 
tą sprawą, ks. kard. Sapieha w o 
wiele trudniejszych obecnych wa
runkach znowu do niej powrócił.

— Dla jej pomyślnego przepro
wadzenia byłoby niezmiernie pożą
dane, aby wzbudziła ona zaintere
sowanie także poza granicami Pol
ski. Można się tegc spodziewać 
wśród katolików Francji, skąd po
chodziła Jadwiga, jako księżniczka 
andegaweńska, Węgier, gdzie uro
dziła się jako córka Króla Ludwika 
Wielkiego, Litwy, której nawrócenie 
pozostanie jej największym tytu
łem chwały, oraz Rusi — dzisiejszej 
Ukrainy — gdzie dwieście lat przed 
Unią brzeską zainicjowała akcję, 
zmierzającą do stworzenia tak prze
śladowanego dziś kościoła unickie
go.

— Szczególny jednak obowiązek 
spada na Polonię zagraniczną, 
zwłaszcza amerykańską, która, ko
rzystając z całkowitej swobody,-mo
że skuteczniej poprzeć tę podniosłą 
akcję religijno-narodową pozyskać 
dla niej swych współobywateli nie
polskiego pochodzenia... Piękna ini
cjatywa Polski katolickiej, dziś 
przechodzącej tak ciężki kryzys po
winna znaleźć pełny oddźwięk w 
tak szczęśliwej Ameryce, a roczni
ca 17-ego lipca byłaby doskonałą 
do tego sposobnością. (I.C.)

TANIE PACZKI 
Każda z niżej podanych paczek żyw
nościowych, wysyłanych do .wszyst 
kich krajów europejskich z wyjątkiem 

Anglii, kosztuje u nas 
tylko 46 szylingów 
K—9: 2 funty szynki w puszce, 2 fun

ty wołowiny w puszce, 4 funty 
czystego smalcu wieprzowego 
w puszce.

K—6: 2 funty szynki w puszce, 2 fun
ty wołowiny w puszce, funt 

. tłuszczu jamu ananasowego 
w puszce.

K—5: 2 funty herbaty, 2 funty kakao, 
2 funty kawy.

ZA 36 SZYLINGÓW
K—10: 4 funty gotowanej szynki w 

puszce.
(Wszystkie paczki żywnościowe wy
syłane z Płdn. Afryki. Przesyłka trwa 

8—10 tygodni).
Pocztą lotniczą z Anglii wysyłamy:

Za Sh. 12/6: Parą Nylonów, lub Kom
plet Damskiej Bielizny, 
lub Pas Elastyczny, lub 

’ 2 Kliny Nylonu Spado
chronowego.

WARTA Co. Ltd.
22, Paddock Road — London, N.W.2. 
Cenniki innych paczek na żądanie.

TOWAR ZAWSZE DOBRY A CENY NISKIE 
Warto więc wysyłać paczki przez
najstarszą i dobrze znana Firmę

EXPORT & RELIEF COMPANY
2, Albert Gate, Knightsbridge, London, S.W.1

Watykanu i całko- 
polityce reżymowej, 
wypowiedzeń kleru, 
tę anomalię mark- 
tym celu Zarząd

KOMINFORM USTALIŁ PROGRAM 
WALKI Z KOŚCIOŁEM

Według ostatnio otrzymanych 
informacji z Szwajcarii,na ostat
nim zjeździe Kominformu na Ślą
sku w czerwcu br. zapadły decyzje 
co do wzmocnienia walki z Kościo
łem w Polsce. W wyniku tych de
cyzji szczegółowe polecenia zosta
ły już rozesłane przez warszawskie 
Politbiuro do odpowiednich pla
cówek partyjnych i do oddziałów 
tajnej policji. Program obejmuję 
następujące punkty:

1. Utworzenie „polskiego kościo
ła ludowego“, kierowanego przez 
podporządkowany reżymowi „sy
nod“, składający się z wojewódzkich 
przedstawicieli tego „ludowego koś
cioła“. Miałaby to być instytucja 
niezależna od 
wicie powolna

2. Zdobycie 
popierającego 
sistowską. W 
Państwowej Informacji ma rozes
łać przez specjalnych wysłanni
ków kwestionariusze do ducho
wieństwa, urządzając coś w rodza
ju plebiscytu. Wysłanie kwestio
nariuszy ma być poprzedzone na
ciskiem ze strony członków partii 
i urzędników Bezpieki. Odpowie
dzi mają być ściśle notowane. 
Księża mają być traktowani zgod
nie z wysłaną odpowiedzią.

3. Nacisk moralny. Konfiskata 
pozostałych dóbr kościelnych. Pa
uperyzacja kleru przy pomocy spe
cjalnych dodatków i pensji, wypła
canych w zależności od „lojalnoś
ci“ danego księdza.

4. Objęcie całego szkolnictwa, 
włącznie z seminariami duchowny
mi i nowicjatami zakonnymi, jak 
najściślejszą kontrolą.

Ponieważ akcja przeciw Kościo
łowi w Czechosłowacji nie przynio
sła pożądanych wyników, Komin- 
form postanowił zmienić nieco tak
tykę w następnym kraju, przezna
czonym na próbę zniszczenia reli- 
gii katolickiej. Wykonanie tego pro
gramu powierzono ministerstwu 
Oświaty oraz t. zw. Zarządowi In
formacji, kontrolującemu działal
ność Bezpieki.
700 AUSTRALIJCZYKÓW JEDZIE 

DO RZYMU
Z Austrii Nowej Zelandii wybie

ra się na uroczystość Roku święte
go w 1950 r. w Rzymie pielgrzym
ka 700 katolików.

KATOLICKA KAMPANIA 
OGŁOSZENIOWA W AMERYCE.

Katolicka organizacja Rycerzy 
Kolumba w Ameryce wpadła na no
wy pomysł prowadzenia propagandy 
'katolickiej, mianowicie przez ogła
szanie tekstów propagandowych w 
formie płatnych ogłoszeń w najbar
dziej poczytnych czasopismach ame
rykańskich. Są one systematycznie

Po dekrecie Stolicy Apostolskiej
Dokończenie ze str. 2.

między Kościołem katolickim a ko
mun.zmem oświadczyła:

..Namiestnik Chrystusowy okre- 
ślił nieodwołalne swoje stanowisko, 

siedzibą wojującego komunizmu, 
wer/sła w stadium rozstrzygające, ’ 
Los Kościoła katolickiego w kra- 
jach, opanowanych przez reżymy 
komunistyczne, prowadzi do nowej 
Golgoty, która’ będzie ciężka, ale 
która musi zakończyć się zwycię
stwem zasad Chrystusowych“.

W dalszym ciągu rozgłośnia wa
tykańska podkreśliła, iż komunizm 
dąży do bolszewizacji całej Europy., 
Sytuacja Kościoła katolickiego na 
Węgrzech jest typowym przykła
dem jak reżym komunistyczny dą
ży do oderwania wiernych od Koś
cioła. Walka, jaką prowadził na 
Węgrzech kardynał Mindszenty o 
prawa należne religii i Kościołom 
oraz jego uwięzienie, przyśpieszyły 
ogłoszenie ekskomuniki papieskiej 
przeciwko współpracy katolików z: 
komunizmem. Dziś ośrodek walki 
przesunął się do Czechosłowacji,. 
gdzre twarzy się „Kościół państwo
wy pod kierownictwem bezbożni
ków“. r

niom ludzkim z pomocą. Na zacho
dzie, gdzie jeszcze wielu ludzi z do
brej woli chce być komunistami, 
ale zarazem pozostać w Kcściele, 
dekret podziała jak oczyszczająca Walka między Rzymem a Moskwą, 
burza.

Z WASZYNGTONU donosi „Ba
sler Nachrichten“ (298): Biskupi 
katoliccy nie dali dotąd do dekretu 
watykańskiego żadnych komentai- 
rzy. Lecz wielu wpływowych katoli
ków w prywatnych rozmowach nie 
kryje swego zadowolenia. Kościół 
katolicki Ameryki zawsze nastawio
ny był bardzo bojowo wobec komu
nizmu i chętnie krytykował „lewi
cowych katolików“ Europy. Stano
wisk.? to występuje przede wszyst
kim u Amerykanów pochodzenia 
irlandzkiego. „Catholic Tablet“ pi- 
sze, że wypadki przyznały słuszność 
nieugiętemu stanowisku katolików 
amerykańskich. Przypuszcza się, że 
sprawa dekretu była przedmiotem 
ostatnich rozmów Taylora z Papie
żem. (I.P.)

*
Rozgłośnia watykańska w nie

dzielę dnia 17 lipca. omawiając w 
nawiązaniu do dekretu walkę po- 

ogłaszane w wydawnictwach o łącz
nym nakładzie 30 milionów egzem
plarzy.

Podobno akcja daje rezultaty po
myślne: ogłoszenia wzbudzają zain
teresowanie i sprawiają, że wielu 
niekatolickich czytelników zgłasza 
się o bliższe informacje o kościele 
katolickim.
STALIN ŻĄDAŁ ROZWIĄZANIA 

AKCJI KATOLICKIEJ.
Moderator hiszpańskiej Akcji Ka- 

tolickiej,ks. biskup Zacarias de Viz
carra, ujawnił na podstawie infor- 
macyj, pochodzących z Ameryki, że 
na konferencji w Jałcie w lutym 1945 
roku Stalin zwrócił się do Roosevelta 
z żądaniem, by za pośrednictwem 
swego osobistego przedstawiciela w 
Stolicy Apostolskiej, p. Myron Tylo- 
ra uzyskał od Ojca Świętego rozwią
zanie na całym świecie Akcji Kato
lickiej. Amerykanie nie dali się jed
nak użyć za narzędzie do wykonania 
tego sowieckiego żądania.
TRZY ETAPY KOMUNISTYCZNO- 

CHINSKIE
Jak oświadczył katolicki arcybi

skup Nankinu, ks. Yu Pin, polityka, 
komunistów chińskich wobec ko
ścioła i ludności katolickiej w za
jętych prowincjach rozwija się we
dle schematu trzech etapów: Kow 
Ton, Yao Tow i Sha Tow. Kow Tow 
oznacza kiwanie głową (zgadzanie 
się na wszystko). Yao Tow — po
trząsanie głową (nie zgadzanie się 
na nic). Sha Tow — ucięcie głowy.

CZY NIEMCY POJADĄ?
Niemiecki komitet roku świętego 

pragnie, by w r. 1950 pojechało z 
Niemiec do Rzymu 50000 pielgrzy
mów. Około 12000 kandydatów już 
się zgłosiło.

Narazie, władze okupacyjne 
sprzeciwiają się projektowi tej piel
grzymki.

GROŹBA UPADKU SZKÓŁ 
KATOLICKICH W ANGLII

Jeden z biskupów brytyjskich, 
biskup Petit w Menevia, zwrócił 
do rządu brytyjskiego z apelem, 
honorował swe zapewnienie^ 
lone w roku 1944 w związku z ów
czesną, nową ustawą szkolną (Edu
cation Act), że katolicy w wyniku tej 
ustawy będą musieli znaleźć dodat
kowe 10 milionów funtów szterlin- 
gów dla uczynienia zadość wymaga
niom tej ustawy.

Obecnie, jak się okazuje, katolicy 
będą musieli wyłożyć nie 10 milio
nów, ale 50 do 60 milionów. Jest 
to niewykonalne, gdyż suma ta 
przerasta możność finansową spo
łeczności katolickiej w Wielkiej Bry
tanii. A tymczasem jej niewyłożenie 
grozi likwidacją szkół. „Stajemy w 
obliczu kryzysu w dziejach naszego 
szkolnictwa. Jest to walka o spra
wiedliwość dla rodziców i dzieci“.

Biskup Petit apeluje do rządu, by 
krzywdzące katolików decyzje zosta
ły cofnięte.

ks, 
się 
ky 

udzie-
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Echa artykułu 0. prof. Bocheńskiego
B. WOJCIECHOWSKI

CZY DOROŚLIŚMY DO TOMIZMU?
SZANOWNI profesorowie filo

zofii zaczynając dyskusję na 
temat tomizmu i Lenina, za

pomnieli o jednej rzeczy: Aby móc 
skutecznie ¡przyswoić sobie naukę 
św. Tomasza z Akwinu i na niej bu
dować ustrój społeczny — przede 
wszystkim potrzeba być chrzęścija- 
ninem-katolikiem. Niestety, cała 
nasza polska rzeczywistość, cała 
Europy zachodniej rzeczywistość — 
wskazuje na co innego. Przestaliś
my być katolikami. Staliśmy się po
ganami i to gorszymi niż miesz
kańcy dżungli afrykańskiej. Gorszy
mi, gdyż uda jemy, że mamy jakieś 
zasady, a w rzeczywistości postępu
jemy zupełnie inaczej. Kiedy czar
ny poganin zabija i zjada serce 
przeciwnika, czyni to w myśl swo
ich pogańskich wierzeń, zasad, dla 
których sam dałby się poćwiarto
wać. A cóż ty, t.zw. chrześcijani
nie? Czy twoja wiara nakazuje 
cudzołóstwo, kradzież, kłamstwo?

Czy Chrystus kazał p- święcąc 
noże do bratobójczej rzezi?

Cćż ty na to chrześcijaninie? W

X. JEAN BOULIER
X. Boulier znany z przewrotnych 

wystąpień w obronie komunizmu, 
głośny wskutek sprawozdań z wy
cieczek do Polski i do Czechosło
wacji, w których wychwalał czer
wone rządy i ich religijną toleran
cję będzie pierwszym Księdzem we 
Francji dotkniętym dekretem pa
pieskim o ekskomunice. Działają
cy w zastępstwie zmarłego kardy
nała Suharda wikariusz generalny 
Paryża ks. Roger Beaussart ogło
sił. że po 15-vm września br. X. Bo
ulier pozbawiony będzie prawa od
prawiania Mszy św. Jak widać, da
no mu czas do namysłu i do za
wrócenia z drogi, kóra go zaprowa
dziła . do konszachtów z pseudo- 
Katolicką Akcją w Pradze.

X. Boulier stale reklamowany 
przez komunistyczną ..Humanite“ 
i figurujący często na fotografiach 
obok Maurice Thoreza w wyniku 
swych zatargów z Kościołem już 
od paru lat nie ma prawa spowia
dać, Wygłaszać kazań i wykładać 
w Instytucie Katolickim. ,,La Se- 
maine Religieuse“ słusznie przy
pomina, że dekret, który dotknął 
ks. Boulier jest skierowany prze
ciwko materialistycznej i anty- 
chrześcijańskiej doktrynie komu- 
nizmy, a nie przeciw reformom 
społecznym, które nie tylko z ko
munizmem dają się pogodzić. 
„Jednocześnie Ojciec św., czytat- 
my w tym piśmie, nie rozgrzesza 
wcale' materializmu i antychrześ- 
cijańskiej doktryny, gdy ta ukry
wa się pod szatą kapitalizmu“.

PUSTKOW
Majowy zeszyt Robotniczego 

Przeglądu Gospodarczego przyno
si nam wiadomość o oburzeniu, 
które zapanowało wśród załogi Wy
twórni Tworzyw Plastycznych w 
Pustkowie „na wieść o podpisaniu 
przez kraje marshallowskie paktu 
atlantyckiego“. Robotnicy Pustko- 
wa szukali sposobu wyrażenia 
swych uczuć ,.w sposób bezpored- 
ni i natychmiast“. Okazuje się, że 
to nie było łatwe zamanifestować 
„swój udział w światowym froncie 
pokoju“. Znaleźli się tacy, którzy 
im dali świetną radę. Nazajutrz 
robotnicy Pustkowa przejęci po
wagą historycznej chwili, uchwa
lili: „masowo wstąpić do Towarzy
stwa Przyjaźni Polsko-Radziec
kiej“.

„NASZA STATYSTYKA“
Wyszedł w Warszawie Mały Rocz

nik statystyczny na 1948 r. Pamię
tamy wszyscy jak świetnie opra
cowane były przedwojenne wyda
nia Rocznika. Nowy Rocznik pra
wdopodobnie wskutek braku sił 
fachowych daleko odbiega od po
ziomu dawnych opracowań. Co 
warte zresztą są cyfry i wskaźniki 
w kraju, w którym muszą one stać 
na baczność, by udowadniać prak
tyczne zalety lenin-marksizmu lub, 
że p. Bierut czy p. Minc mają ra
cję. Zespół redakcyjny widocznie 
nie potrafił nadać cyfrom giętkoś
ci przystosowanej dla osiągnięcia 

imię czego zabijasz, kradniesz, cu
dzołożysz? Czy w imię Chrystusa? 
O Faryzeuszu! Gdzie twoje zasa
dy? Gdzie poszanowanie przykazań 
Bożych? I ty chcesz zwalczać ko
munizm?! Przecież komunista ma 
zasady, które bezkompromisowe 
tłumaczą, w imię czego ma zabijać, 
kraść, kłamać. Gdybyś ty, t. zw. 
chrześcijaninie, miał naprawdę Bo
ga w sercu, nie doszłoby nigdy do 
rozszerzenia się czerwonej filozofii: 
nie doszłoby nigdy do tych mor
derstw i wyroków ,,sądów“ wojsko
wych, jakie widzimy obecnie w Pol
sce. Oj, nie sami komuniści w nich 
zasiadają! Nie sami komuniści two
rzą Milicję Bezpieczeństwa. A na
wet i komuniści byli kiedyś ochrz
czeni. Zanim przyjęli chrzest Marxa 
— posiadali chrzest Chrystusowy. 
Niestety, tak łatwo odrzuca się, za
pomina to. co niewygodne. Tak 
trudno jest wstać rano i pójść do 
Kościoła; tak ciężko upaść na ko
lana w czasie Podniesienia; tak 
turdno walczyć z namiętnościami; 
takie nudne jest czytanie religij-

N O T A T N
podobnych celów. Stąd Rocznik 
spotkał się ze strony rządzących z 
najostrzejszą krytyką. „MazDeria^ły 
te, czytamy w życiu Gospodarczym, 
oficjalnym — czołowym organie, są 
nie tylko różnolite w formie i treś
ci, ale różnorodne w sensie meto
dologicznym, nieporównywalne pod 
względem czasokresu i aż nader 
często odcinkowe i niekompletne“. 
Dalsze zarzuty rozbrajają swą na
iwnością, bo odmalowywują doz
nany zawód: „Mały Rocznik od
biega od naszej rzeczywistości, po
wiadają ale najgorsze, że Rocznik 
„tak bardzo pozostaje w tyle za 
rozwojem naszego życia“. Zrozu
mieliśmy. Chodziło przecie o to, 
by je wyprzedzał. Od czegóż jest 
statystyka w krajach „ludowej de
mokracji“?

Skandal już ’się nie powtórzy 
„życie Gospodarcze oświadcza: 
„miejmy nadzieję, że w następ
nym Roczniku będziemy mogli 
znaleźć, iż Polska kieruje się gospo
darką planową, że wykonanie pla
nu gospodarczego, podnoszenie 
wydajności pracy, postęp tech
niczny, zniżenie kosztu produkcji 
i wzrost dobrobytu mas pracują
cych są głównym tematem naszej 
statystyki“.

Proponujemy na przyszłość zmie
nić nazwę Rocznika. Dlaczego ma 
być „Mały“, czy nie lepiej go zaty
tułować „Nasz Rocznik Statys
tyczny“

LUD ANGLII SPOGLĄDA KU 
KOŚCIOŁOWI KATOLICKIEMU
,,The Catholic Herald“ nisze: 

„Lud Anglii spogląda coraz bar
dziej ku Kościołowi katolickiemu, 
szukając przewodnictwa i takiej 
nauki, która byłaby pewna. Kto wie 
jakie olbrzymie zmiany mogą wkró
tce w naszym kraju nastąpić?“

Sposobność do wypowiedzenia 
tych uwag dała katolickiemu ty
godnikowi londyńskiemu procesja 
w miasteczku Launceston w Za
chodniej Anglii, pośwęcona czci 
błogosławionemu Cuthbert Mayne, 
który poniósł śmierć męczeńską z 
rąk protestantów w roku 1577 w 
tymże miasteczku, w miejscu, gdzie 
stoi dziś katolicki kościół pod we
zwanie Męczenników Angielskich.

Procesja taka odbywa się rok 
rocznie od roku 1924. W pierwszych 
latach była to procesja maleńka i 
odbywała się w nastroju zupełnej 
obojętności ludności miasta, prze
ważaj ąco protestanckiej. W roku 
bieżącym w procesji wzięło udział 
7.000 katolików z bliższych i dal
szych stron — i całe miasto było 
pod wrażeniem procesji. Nie ma 
dziś śladu w Launceston ani niechę
ci, ani obojętności wobec katolicyz
mu, przeciwnie jest rosnąca sym
patia i szacunek oraz rosnące zro
zumienie, że wiara katolicka to 
wielka rzecz.

O nastrojach w Launceston 
świadczy w sposób najbardziej 
charakterystyczny przemówłienae 
kaznodziei protestanckiej Armii 
Zbawienia w dniu procesji wieczo
rem, który powiedział, że „byliście 

nych książek czy gazet: tak niewy
godnie zachowywać kościelne Przy
kazania i Dekalog.

Znam te objawy, widziałem je w 
Polsce i obserwuję tu, na emigracji.

Młodzieży „katolicka“, — przy
pomnij sobie, ile razy po zebraniach 
korporacyjnych czy zabawach — 
włóczyłaś się wieczorami po zauł
kach miasta szukając „przygody“? 
Ile razy szerzyłaś hasła nienawiści 
rasowej, — wybijałaś szyby? — 
żadne pielgrzymki do Częstochowy 
czy Walsingham nie pomogą ci, 
jeżeli po tych pielgrzymkach w dal
szym ciągu prowadzisz życie niego
dne; jeżeli żywisz przekonanie, że 
należy zaspokajać „prawo natury“; 
jeżeli w dalszym ciągu twój katoli
cyzm będzie tylko pustym frazesem, 
„symbolizmem“, nudą i przyzwy
czajeniem. Czy komunista mógłby 
tak traktować swoją wiarę? On wie, 
co go czeka. A ty, nowoczesny po
ganinie — Boga się nie boisz. Skąd 
więc Łbie do tomizmu, — do bu
dowania świata na nowych podsta
wach?

Najpierw przypomnij sobie Deka
log; stań się żywym czonkiem Koś
cioła — a nie apatycznym widzem; 
słuchaj Mszy św. z książeczką w rę

ku — a nie pod drzwiami kościo-
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właśnie świadkami wielkiego aktu 
przywiązania do Chrystusa“.

Gdyby każde angielskie miasto 
było ożywione tym samym du
chem, co Launceston — konkludu
je „Catholic Herald“ — nawróce
nie Anglii nie byłoby już odległe“.

DOKTORZY ZABRONIŁ JEJ
MIEĆ DZIECI...

Amerykańska prasa katolicka 
podaje życiorys amerykańskej ka
toliczki, p. Richard Loeffler, któ
rej lekarze „zabronili“ mieć dzieci 
z uwagi na jej wątłe zdrowie. P. 
Leofler jadnak, jak na katoliczkę 
przystało, przeszła nad tymi lekar
skimi zakazami do porządku 
dziennego. Obecnie ma już 71 lat 
i jest matką 12 dzieci, z których 10 
żyje, z czego pięciu synów jest 
księżmi, a jedna córka zakonnicą. 
Pani Leoffler od wielu lat przystę
puje codzień do Komunii świętej.

Całe życie p. Loeffler upłynęło w 
wielkiej biedzie i w ciężkiej pracy, 
której jednak, mimo swego wątłe
go zdrowia, zdołała podołać. Mąż 
jej jest subiektem w sklepie. W 
szczytowym okresie swego powo
dzenia zarabiał on 35 dolarów ty
godniowo. Pani Loeffler przez ca
łe życie sama wykonywała całą go. się wysoce kłopotliwym siedliskiem: 
spodarską robotę w domu, nie wy
łączając pieczenia dwa razy na ty
dzień chleba dla całej rodziny.

„LUCIFER ANTĘ PORTAS“
Taki tytuł nosi książka, wydana 

przez Interverlag w Zuerichu, a 
napisana przez pierwszego szefa 
gestapo Rudolfa Dielsa. Autor 
przedstawia wydarzenia, jakie ro
zegrały się w Berlinie w latach 
1933-34. Krytycy uważają, że książ
ka Dielsa jest pierwszą w okresie 
powojenym książką o charakterze 
politycznym, w której autor przy
znaj e w pełni również własne błędy 
i winę oraz każde, nawet najbar
dziej drażliwe, zjawisko nazywa po 
imieniu. Rudolf Diels wiele wie i 
wiele widział, to też jego relacja o 
pierwszym okresie hitlerowskich 
rządów ma znaczenie najbardziej 
podstawowego dokumentu. Fakt 
zaś, że Diels sam padł ofiarą reży
mu. którego początkowo był wier
nym wyznawcą i sługą, pozwala mu 
na pisanie bez tendencji przemil
czania czy też wybielania wyda
rzeń. Wydaje się też, że jeśli już 
ma być mowa o przeciwnikach hi
tleryzmu w jego własnych szere
gach, to Rudolf Diels jest tu naj
bardziej autentycznym. Ma więc 
on pełne prawo zdzierać maskę fał
szu i zakłamania z tych wszystkich, 
którzy obecnie stroją się w szaty 
przewódców czy też uczestników 
ruchu oporu przeciw hitleryzmowi

Czytajcie
A bo n u j c i e 

Rozpowszechniajcie
,, ŻYCIE” i

„GAZETĘ NIEDZIELNĄ” 

ła, z myślą, kiedy „ta ceremonia“ 
się wreszcie skończy; pamiętaj, że 
Chrystus był przed Marxem i jeżeli 
wrócisz do Chrystusa — Marx zgi
nie.

Nie więc tomizmu nam potrzeba, 
by przeciwstawić się komunizmowi, 
ale Chrystusa. Kto z Chrystusem — 
Chrystus z nim! Pomni tęgo nie 
będziemy się obawiać więzień czy 
śmierci w obozach koncentracyj
nych. Czy byłoby możliwe opanowa
nie Polski przez komunistów, gdyby 
katolicyzm był tam naprawdę wiarą 
żywą? Czy byłyby możliwe te wszys
tkie morderstwa, rabunki, kłam
stwa? Neron nie zdążył wytępić 
Prawdziwego Boga, z serc pierw
szych chrześcijan; nie dokonałby 
tego i Stalin, gdyby ten Bóg istniał 
w sercu każdego Polaka.

Jak to się stało, że dzisiaj mamy 
ponad 300.000 ludzi w Milicji Bez
pieczeństwa. że to nasze wojsko z 
zimną krwią paliło w Polsce wioski 
i chaty. Czy byli to sami ex-bandyci, 
a może Moskale? Gdybyśmy mieli 
tylu bandytów, to także nie świad
czyłoby dobrze o naszym przedwo
jennym społeczeństwie. Bandytyzm 
tylko tam może kwitnąć, gdzie pa
nuje zanik moralności, gdzie brak 
ostoi duchowej... Chrystusa. Jak to 
się stało, że komunizm opanował 
cały kontynent azjatycki? Bo Mo
skale zapomnieli o Chrystusie, bo 
w swoim Kościele widzieli tylko sym
bolikę, bo wzniosłe zasady mierzyli 
okiem materialistów. To się zem
ściło na nich i to się zemści na ca
łej Europie, całym świecie. Czy 
muzyk1 rosyjski albo chłop polski

WŁADYSŁAW LESZCZYŃSKI

LENINIZM-TOMIZM-AMERYKANIZM
Szanowny Panie Redaktorze!

NIE tylko Polacy, ale w ogóle 
■Europejczycy, a zwłaszcza ci 
„wschodni“ (do Zachodu — za

liczam kraje pod zasięgiem wpływów 
Reformacji), lubują się w filozofii 
abstiaktów czy innej metafizyce. Nic 
tedy dziwnego, że ich idee są oder
wane od życia, a ich piękno—brzmią
ce teorie naszpikowane „nonsen
sem“... gładkich frazesów. Realnego 
pożytku z nich — niewiele, albo i 
wcale.

Dlatego w oczach praktycznego 
Amerykanina, i to bez względu na 
jego pochodzenie narodowościowe, 
stopień wykształcenia, czy wysokość 
konta bankowego — Europa stała 

zakłamanej wiedzy (łącznie z filo
zofią), kosztownych wojen i w kon
sekwencji materialnej nędzy; słowem, 
tych ,,najidealniejszych“ odżywek 
wszelakich socjalizmów, marksiz- 
mów, leninizmów, komunizmów i in
nych „izmów“, na które stąd pa
trzymy z politowaniem i z pogardą. 
Pustych żołądków i obdartych ciał, 
nie ratuje się filozofią.

Uważałem ten wstęp za konieczny, 
dla usprawiedliwienia swoich „trzech 
centów“, wtrąconych aż z drugiej 
półkuli do ,,życiowej“ dyskusji na 
temat ,,tomizm contra leninizm“.

Jeżeli dobrze zrozumiałem O. Bo
cheńskiego, zwłaszcza z Jego odpo
wiedzi udzielonej p. prof. Żółtows
kiemu (Nr.25/104), chodzi przede 
wszystkim: ,,o dobrze i logicznie
przemyślony program społeczny“, ja
ko kontratut na komunizm. Pisze bo
wiem O. Bocheński, definiując kon- 
kluzyjnie: „a logicznie przemyślany 
program społeczny, nie może być bez 
podstawy filozoficznej, nie może być 
dla nas bez tomizmu“. Znaczy to — 
albo tomizm, albo totalne bankruc
two. Niewątpliwie stanowisko od
ważne! Nawiasem, cenię sobie bar
dzo to śmiałe wystąpienie Wielb. 3. 
Bocheńskiego, ma bowiem w sobie 
coś żywiołowo amerykańskiego, ale 
niestety nie zgadzam się. A wiado
mo, na ZACHODZIE (i to jest wła
śnie główna cecha Zachodu), wolno 
mieć i co ważniejsze — wypowiadać 
odmienne zapatrywania. Zezwala na

DYSKUSJE
mając Chrystusa w sercu — wziął
by cudzą własność? Nie, bo przy
pomniałby sobie „nie kradnij“ i ża
dna siła ludzka nie zmusiłaby go do 
tego. Gdyby takich chłopów było 
miliony, komunizm rozbiłby się o 
nich jak fale morskie o skałę.

Czy milicjant lub żołnierz ośmie
liłby się zabić bliźniego, gdyby Chry
stus panował w jego sercu? Nie, bo 
pamiętałby „nie zabijaj“. Miliony 
takich rycerzy Chrystusowych po
skromiłoby wszelkie zapędy czcicieli 
czerwonego szatana. Czy urzędnik 
będący rycerzem Chrystusowym 
wykonałby rozkazy komunisty?

Nie, gdyż przypomniałby sobie 
„jednemu Bogu służyć będziesz“. 
Gdyby wszyscy usunęli się od 
współpracy, kto byłby w biurach? 
Czy taki Ghandi nie pokazał drogi?

Niestety. Pokrywka chrzęścijani- 
zmu u ludzi słabej woli została 
zdmuchnięta, zniszczona- jak bań" 
ka mydlana. Smutne to, ale 
prawdziwe. Potrzeba nam no
wej krucjaty, nowych krzyżowców, 
którzy by przypomnieli Zachodowi 
o Chrystusie? gdyż bez Niego zosta
niemy zmieceni przez Czerwonych 
Magów prędzej niż się spodziewa
my. Potrzeba nam zakonu, który 
by wziął na siebie ciężar walki z 
materializmem. — zakonu działa
jącego niezwłocznie, bezlitośnie, 
gdyż dla szatana materializmu li
tości nie powinno być.

B. WOJCIECHOWSKI
Polish Hostel
Fairford, Glos.

to także „ŻYCIE“ nad Tamizą, pod
kreślam NAD TAMIZĄ, bo jeżeli 
mam być szczerym, kto wie czy w 
warunkach przedwojennych czyniło
by to NAD WISŁĄ, mimo głośnego 
przyznawania się do ZACHODU. (W 
imię szczerości dyskusji proszę Pa
na Redaktora o wyrozumiałość dla 
przytoczonej dygresyjki. Może stanie 
się przyczynkiem dla dyskusji dru
giej WSCHÓD — ZACHÓD).

„My Polacy — pisze O. Bocheń;ski
— nie lubimy porządnej, jasnej i 
zwartej myśli (lubiliśmy i co z tego 
mamy? — uw. aut.). Mesjanistyczne, 
fantazje są nam milsze“.

Śmiała i ostra prawda, ale właśnie 
dlatego zamiast dotychczasowych 
„mesjanistycznych fantazji“, wysu
wam jako broń przeciw leninizmowi, 
nie TOMIZM choćby najmoderniej 
sprecyzowany do wieku atomowego, 
jak tego pragnąłby O. Bocheński, ale 
ideę... AMERYKANIZMU. Tak jest
— amerykanizmu.

Amerykanizm, to nie jest ,,mesja- 
nistyczna idea“. To jest — jeżeli mi 
się wolno wyrazić — całkiem nama
calna prawda, która ma zresztą za 
sobą doświadczenie historyczne pra
wie 200 lat. Amerykanizm — to wol
ność i dobrobyt, a więc przeciwsta
wienie leninizmu. Dlaczego ekspery
mentować w imię „dobrze i logicznie 
przemyślanego programu społeczne
go“ akademicką ideą tomizmu, mając 
pod ręką amerykanizm? Wszak w 
amerykaniźmie jest miejsce na Boga, 
Kościół, religię.

Przemawia zatem także racja pra
ktyczna. Czyżby w Londynie nie zda
wano sobie jeszcze sprawy z tego, ze 
Europa straciła swoje centralne, cy- 
wilizacyje i polityczne znaczenie? 
Czynnik decydujący współczesnego 
świata przeniósł się do Azji i Amery
ki. Filozofia staro-europejska,choćby 
najkunsztowniejszej logiki, czy „naj
słuszniejszej racji“,jest w tym ukła
dzie sił — bez znaczenia. Świat jutra
— to albo despotyczny leninizm, albo 
demokratyczny w prawdziwym tego 
słowa znaczeniu — amerykanizm. W 
interesie wolnego człowieka leży więc 
współpraca z tym ostatnim. Tak więc 
przyszła walka idei, o zapanowanie 
uniwersalnych zasad społecznych, ro-



Str. 8 ŻYCIE Nr. 32/111

jednostki, cał- 
i ekonomiczna 
Hasło — dla 
świeeie: włas-

zegra się tym razem bez udziału idei 
europejskich, chyba — jak twierdzą 
niektórzy cynicy — przy współudzia
le ciał europejskich, jako skutek ka
ry, za przyczynę spowodowania na
rodzenia się marksizmu.

Na tyranię komunistycznej niewo
li, na przymus wyznawania „religii 
leninowskiej“, na filozofię dialek
tyczną materialistycznej nędzy, mo
że być tylko jedna odpowiedź — de
mokratyczna wolność 
kwita swoboda religii 
filozofia dobrobytu, 
każdego człowieka na
ny dom, auto, telefon, telewizja, tu
zin par butów i tyleż ubrań, pozatem 
wolność słowa, prasy, wiary i wybo
rów itd. — oto „tomizm amerykań
ski“. Ideę zrodzoną na nieprawości i 
nędzy, może tylko pokonać idea zro
dzona na wolności i zamożności. Gdy
by mi więc dano do wyboru tomizm 
czy amerykanizm, do zwalczenia le- 
ninizmu, wybieram... amerykanizm... 
amerykanizm z Bogiem.

Łącząc wyrazy pozdrowienia z naj
bardziej na świeeie proletariackiego 
kraju, (ponad 70 milionów 
ków) a przecież najmniej 
stycznego —(bo dolar jest 
dnia),

Pozostaję z poważaniem
Władysław Leszczyński

Kewanee, III. U.S.A.

robotni- 
komuni- 
filozofią

WAŻNE DLA INWALIDÓW
Wyszły z druku i są do nabycia 

w księgarni 
VERITAS FOUNDATION 
PUBLICATION CENTRE 

12, Praed Mews London. W.2.
BRYTYJSKIE

PRZEPISY INWALIDZKIE 
DLA POLAKÓW 

z komentarzem, w opracowaniu 
adwokatów: D. Maciejko i A. 

Romankiewicz. Str. 116
Cena 4/9 

z przesyłką 5/—

Z LISTOW DO REDAKCJI
Sprawiedliwość bez miłosierdzia jest okrucieństwem, 

miłosierdzie bez roztropności jest głupotą!
Szanowny Panie Redaktorze!

Nie zgadzam się z opinią p. A. 
M. Stankiewicza, że wypowiedź p. 
St. Sopickiego w życiu w artyku
le z dnia 5 czerwca na temat ka
tolików niemieckich była tak 
,,zupełnie, wprost naukowo ob
iektywna“. (Pomijam tutaj fakt 
,.naukowego“ względnie „nienau
kowego“ obiektywizmu, jako kwe
stię drugorzędną).

Uważam natomiaslt, że aczkol
wiek usiłowaniom i próbom p. St. 
Sopickiego w jego wypowiedziach 
zamieszczonych w artykule p.t. 
„Jeszcze o katolikach niemiec
kich“ mogły przyświecać zamie
rzenia najbardziej objektywnej o- 
ceny tych, zagadnień, to jednak w 
wielu momentach ocena stosun
ków polsko-niemieckich pozbawio
na jest obiektywizmu.

Dwie rzeczy, przynajmniej, sta
nęły temu na przeszkodzie: próba 
rozpatrywania tej kwestii na zasa
dzie abstrakcji oraz brak właści
wej oceny czynów ludzkich.

Abstrakcyjność potraktowania 
snrawy przez p. St. Sopickiego tkwi 
w tym miejscu, skąd autor artyku
łu każę nam zrozumieć „uczucia“ 
katolickich polityków niemieckch, 
proponując odrzucenie argumen
tów historycznych, strategicznych 
czy kwestji kary za zbrodnie wo
jenne, popełnione przez Niemców 
w czasie wojny. Jest to oczywiście 
błędem w rozważaniu tego zagad
nienia.

Jeśli chodzi o brak właściwej 
skali w ocenie czynów to chciał- 
bym przypomnieć, że wartość mo
ralną czynów ludzkich (a o taką 
nam katolikom chodzi!), mierzy 
się wartością trzech składników 
każdego czynu, a mianowicie: 
wartością przedmiotu czynu, war
tością okoliczności, jakie mu towa
rzyszą, oraz wartością celu, do ja
kiego czyn zmierza. Czyn jest 
wówczas dobry, jeśli wszystkie te 
trzy elementy są dobre.

Przedmiot czynu może być ipo- 
ralnie dobry, zły względnie obojęt
ny, ale przez dokonanie czynu o- 
koliczności i cel nadają mu osta
teczny znak rozpoznawczy czynu 
dobrego względnie złego.

Pozorna „jednakowość“ czynów 
nabiera właściwej oceny w świetle 
tych trzech elementów. Podobne 
czyny, dokonane przez agresora na 
jednostkach czy zbiorowościach 
napadniętych i czyny dokonane 
przez napadniętego na agresorze

mają inny ciężar gatunkowy. 
Istnieje tu moment kary i restytu
cji. Dlatego też czyny pozornie a 
nalogiczne w stosunku do Niem
ców, popełniane przez nraodowości 
napadnięte czy pokrzywdzone na
leży rozpatrywać w tym świetle. A 
jeśli przyj mierny słuszność rosz
czeń naszych w stosunku do Ziem 
Odzyskanych, pozwoli nam ten 
sposób naświetlenia sprawy dojść 
do właściwej oceny i proporcji 
wartości czynów Polaków.

Czyny niemieckie były złe nie 
dlatego, że robili je Niemcy, cały 
naród niemiecki, ale dlatego, 
towarzyszące im okoliczności 
przyświecający im cel były złe.

,.Takie same“ czyny, nie dlatego 
znów, że robią je Polacy, mają in
ną wartość moralną, dlatego, że są 
aktem wymiaru sprawiedliwości, 
są dobre. Dlaczegóż miałbym je 
potępiać? Zabicie człowieka :ne 
zawsze jest złe, np. wykonanie słu
sznego i prawnego wyroku śmier
ci.

Możemy ubolewać nad naduży- 
życiami poszczególnych ludzi czy

że 
i

grup, jakie mają miejsce w prze
prowadzaniu tego naturalnego 
rozrachunku, ale to inna sprawa.

Nie jestem zwolennikiem pieczo
łowitego pielęgnowania w parnię ri, 
wszelkich krzywd i zniewag jakim 
doznało moje społeczeństwo i mój 
kraj, ale nikt nie może żądać a- 
bym usiłował je wyrzucić z pa
mięci za wszelką cenę.

Nie ma powodów do radości, że 
w stosunkach polsko-niemieckich 
tak się stało, jak jest, ale nie ma 
również powodów do stwarzania 
sobie fikcyjnych norm oceny ka
tolików niemieckich, tam gdzie 
zakrawa to tylko na usilną ich o- 
bronę — w imię naiwności.

Być może, że katolicy niemiec
cy zrobili dużo dobrego, być mo
że, że aż tyle prawie, co złego — 
ale to nie jest ich zasługą, należy 
to do obowiązków. Inaczej wyro
zumienie i zrozumienie nie może 
przekraczać granic roztropności. 
Zdaję sobie doskonale sprawę ? 
faktu, że sprawiedliwość bez miło
sierdzia jest okrucieństwem, ale 
chciałbym podkreślić fakt, że mi
łosierdzie bez roztropności jest tyl
ko głupotą.

Z poważaniem
Krzysztof T. Kęsik

Po zamknięciu dyskusji
Szanowny Panie ReaaKtorze!

Redakcja ŻYCIA zamknęła arty
kułem p. St. Sopickiego dyskusję 
na tematy polsko-niemieckie, nie 
mogę więc, jakbym chciał, na arty
kuł p. Sopickiego odpowiedzieć ar
tykułem.

Mam jednak nadzieję, że redak
cja nie odmówi mi umieszczenia 
poniższych kilku zwięzłych zdań w 
formie listu.

1) Przesunięcie granicy Polski 
na linię Odry i Nisy nie jest bynaj
mniej tym samym, co aneksja Al
banii przez Włochy Mussoliniego 
oraz aneksja „Transnistrii“ (wraz 
z Odesą) przez Rumunię, a to z 
uwagi na odmienne, wysoce dra
matyczne okoliczności historycz
ne oraz to, że przesiedlona już zo
stała ludność. Odebranie Polsce 
Odry i Nisy zarówno inaczej by 
wyglądało pod względem moral
nym, niż odebranie Albanii Wło
chom i Transnistrii Rumunii, jak 
było by do przeprowadzenia o wie
le trudniejsze.

2) Oburącz podpisuję się pod po
stulatem, by w Europie rządziło 
prawo, a nie siła. Ponieważ jed
nak na razie, niestety, prawo nie

Ii
MAŁA BIBLIOTEKA DOMOWA

Katolicki Ośrodek Wydawniczy VERITAS (Veritas Foundation Publication 
Centre, 12, Praed Mews, London, W. 2.) pragnąc udostępnić swoim Odbiorcom moz- 
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Komplet zawiera utwory najwybitniej szych autorów polskich i obcych. Co kwartał

rządzi, a Polska jest nie tylko po
krzywdzona, lecz zagrożona nowy
mi pokrzywdzeniami, uważam, że 
musimy naszych uprawnień bro
nić. Nie jest to żaden szowinizm, 
ale nakaz roztropności.

3) Prawda obiektywna istnieje 
w teologii, filozofii, w matematy
ce, ale w sporach cywilnych, a 
zwłaszcza w sporach międzynaro
dowych nieraz ją ustalić trudno. 
Niemcy mają swoje subiektywne 
prawa do ziem nad Odrą i Nisą, 
my mamy swoje — i nie sądzę, by 
można tu było słuszność obiek
tywną ustalić.

4) Zgadzam się, że Polska nale
ży do obozu rewizjonistycznego w 
Europie. Rzecz jednak w tym, że 
istnieje dziś i taki rewizjonizm, 
który chce nam Wrocław i Szcze
cin odebrać, a Wilna i Lwowa nie 
chce nam zwrócić. Natomiast 
kampania rewizjonistyczna w spra
wce Wrocławia i Szczecina toczy 
się już teraz i zmierza do osiągnię
cia rezultatów bez wojny.

5) Uczciwy Włoch mógł i powi
nien był, zarówno ze względów mo
ralnych, jak ze względów roztrop
ności, sprzeciwiać się zaborowi 
Albanii, ale sprawa z Odrą i Nisą 
wygląda zupełnie inaczej. Mogli 
Polacy mieć w tej sprawie rozbież
ne stanow:ska w roku 1939, 1944 
a nawet 1945, dziś jednak rzeczy 
ułożyły się w ten sposób i zaszły 
tak daleko, że obowiązuje Polaków 
i musi obowiązywać w tej sprawie 
nie co innego, jak solidarność na
rodowa.

wypowiedzi p. Giertycha. Jest cał
kiem naturalne, że inaczej się mó
wi i pisze o pogodzie, a inaczej o 
sprawach bądź, co bądź od tej po
gody ważniejszych. W zupełności 
podzielam stanowisko jakie p. 
Giertych zajął w artykule „W spra
wie Odry i Nisy“, i podtrzymuje 
jego zastrzeżenie odnośnie artyku
łu p. Sopickiego „Jeszcze o katoli
kach niemieckich“ (Nr.23 życia) 
Sugestyj, których Redakcja w tym 
artykule nie widzi, ja je 
Sądzę, że to, co p. Giertych zarzu
ca p. Sopickiemu, odnosi 
wielu z nas, mianowicie że 
uczucia i myśli straciły wspólny 
rytm z uczuciami i myślami naro- 
rodu.

To jest oczywiste, bo inaczej po
dobna myśl nie powstałaby p. So- 
pickiemu w głowie, ani tym bar
dziej podobny artykuł nie przeszedł by 
Sz. Redakcji „przez gardło“, na
wet w dziale „dyskusje“. Nie cho
dzi mi w tej chwili zupełnie o to co 
wolno, a czego nie wolno, co powin
niśmy, a czego nie. Poprostu widzę 
w tym dowód słuszności zarzutu p. 
Giertycha.

P. Sopicki pisze: „Spróbujmy 
zrozumieć uczucia katolickich po
lityków niemieckich“. Owszem, 
spróbujmy, ale przed tym miej my 
pewność, że rozumiemy braci na
szych, że wiemy czego oni od nas 
oczekują.

Może p. Sopicki rzeczywiście sta
ra się by zrozumieć nastroje i dą
żenia rodaków w Polsce. Ale czy je 
zna dość dobrze? Nie mogę w to 
uwierzyć a w każdym razie wołał
bym nie wlersyć.

Przypuszczam, że politycy nie
mieccy i to nie tylko katoliccy, z 
wdzięcznością przyj mą artykuły 
p. Sopickiego. Rodacy w Polsce też 
powinni mu być wdzięczni, bo 
przecież z takim opanowaniem po
wstrzymywał się od wyliczenia 
wszystkich zbrodni, jakie oni po
pełnili na narodzie niemieckim.

Mam nadzieję, że artykuł p. So
pickiego nie będzie zakończeniem 
dyskusji na tematy polsko-niemiec
kie.

To nie było by dobrze.
Z poważaniem

S.T.
(Nazwisko i adres znane Redak

cji).

widzę.

się do
nasze
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